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Dr. Monikowskiego l! 7°74 pYiáTowa 


Każda matka, dbająca o zdrowie swych dzieci, od- | ŻĄDAĆ WSZĘDZIE | 
żywia je tylko bardzo smaczną Fosfallną dr. Mo- 
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tkanki kostnej, zawierając wszystkie sole odżywcze niezbędne dla wzrostu p I Iama 
| rozwoju dziecka. 
i bk | G pa mu 
Fosfalilna Dr, Monikowskiego ułatwia ia ©” ząbkowanie Rozpowszechniąjcie 
Fosfalina Dr. Monikowskiego—to najlepsza odżywka dla dzieci, matek I rekon- 


walescentek, przewyższająca jakością wszystkie inne środki podobne. Do nabycia Ti d . P l. << 
w aptekach i składach aptecznych. Cena '/; pudełka zł. 2, a całego pudełka zł. 3, BO 33 ygo ni OLSIĘL 
Skład Główny: Zakłady Przemysłowe Chem.-Farmaceutyczne „PROTON“ 

w Warszawie, ul. Sw. Stanisława 9—11. 


Opłata pocztowa ryczałtem 


11—18 grudnia 1927 r. 


Cena 60 gr. 


a 


Cygodnik Polski 


CENA PRENUMERATY : 


Miesięcznie Zł. 2.— 


Kwartalnie. w 6. 


Półrocznie. . „ 12— 


Rocznie „ 24,— 


Konto P.K.O. Nr. 14315 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: | 
Warszawa, Miodowa 5, tel. 28-33 


Administracja czynna od godziny 9-ej do 4-ej p. p. 
Redakcja czynna od 10 do 4-ej p. p. Redaktor przyj- 
muje od godz. 

nych fotografij i rysunków Redakcja nie zwraca. 


1-ej do 3-ej p.p. Rękopisów nadesła- 


ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ PRZEZNACZA SIĘ CO TYDZIEŃ CENNE NAGRODY 


Konta P.K.Q. Nr. 14315 | 


4154 


Rok I. Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk Nr. 
Kartki z rapłularza 
NASZA Minął już św. Mar: rów w naturze bądź w gotowiżnie. Bo kandydaci nasi, to kupcy niee 


ILUSTRACJA c'n, ten, co to po lo 
TYTUŁOWA. dzie i po wodze 
chodzać lubi. przy- 
szła św. Barbara, która świętemu 
patronowi na złość czyniąc i Pirno= 
wi, również ludzi i po wodzie i po 
lodzie. Raz był mróz, raz była wo: 
da — bo święci snać nie lubią stę 
mylić, co do Bożego Narodzenia?.. 
Niewiadomo. Albo lód, albo wodę. 
Jedna, jedyna wieś polska zabeze 
peczyła się od niespodzianek — 
śnieg leży i mie ma zamiaru tak 
prędko rejterować. 
W PRZEDE: Dziesiąty raz obz 
DNIU GWIAZ: chodzić będzie: 
DKI. my Święto Boże- 
go Narodzenia w Niepodległej Oj- 
czyźnie, Nie wszyscy jednak. Nie 
volno zapominać nam o tem, z. 
przeszło 200.000 dzicci polskich spe: 
dzi Wieczór Wigilinjy daleko, het 
— za kordonem — na ziemiach niez 
wyzwolonych. 

Obowiązkiem naszym jest oproż 
mienić im ten Święty Wieczór najz 
skromniejszym choćby wyrazem pa 
mięci, świadectwem, że choć dale= 
cy — jesteśmy im biizcy! wiet ka: 
żde dziecko polskie ze Śląska 
Gdańska, Niemiec — znaidzic pod 
choinką najskromniejszy choćby u: 
pominek z kraju. Niech obok podar- 
ku od matki, z radością ujmie w 
ręce przepojony , najserdeczniej: 
szym uczuciem podarck od Ojczyż 
zny, Niech poczuje, że ta Ojczyzna 
przy nim jest — żywa, wielka, bli- 
ska, że przesyła mu pozdrowienie. 
Niechaj zabije mu silniej serce mi- 
łością dla Niej. 

, Wytoniony ad hoc przez Komisję 
Kulturalno - Oświatową przy Zwią: 
zku Obrony Kresów Zachodnich 
„Komitet Zbiórki" wzywa  miniej: 
szem wszystkich ludzi dobrej woli 
do składania jaknajliczniejszych da: 


Wszelkich informacyj udziela i 
dary przyjmuje Komisja Kultural- 
s Oświatowa przy Z. O. K. Z, 
Nowy Świat 21, tel. 518-75, P, K. O. 
8414. 
Dodać należy, że najbardziej poz 
żądane są elementarze i książeczki 
do nabożeństwa. 


Czy będzie komi- 
KONKURECJI  sarz oszczędno” 
IZNIŻKICEN, ściowy, któryby 
-az nareszcie tamę potrafił posta: 
wić hydrze drożyzny, oto w naj- 
wyższym stopniu aktualne pytanie. 
Irne znów sfery rozważają zagad- 
nienia odmiennego nieco charaktee 
ru: będzie komisarz, ale kto, jak do 
niego dotrzeć, kogó do niego zaproż 
tegować i t. p. Nie chcąc pozosta: 
wać w tyle za innymi. co już zabiee 
gają o obsadzenie tego stanowiska 
— i my wysuwamy swoją kandyz 
daturę, wahając się jeno w wybo= 
rze z pomiędzy wiaścicieli dwu kon: 
kurencyjnych firm, Które dzięki 
szumnym ogłoszeniom z pewnością 
dały się już poznać szerokim sfc- 


rom publiczności. 
a | T 


A 


POD HASŁEM 


lada, co skalkulować umieją ceny 
uczciwie i solidnie, bez nadmierne- 
go zysku, a nawet może ze stratą, 
byleby klient był zadowolony. 

Bo jakże. Aż 695 przedmiotów za 
zi. 15.65 — wyraźnie sześćset dzie 
więćdziesiąt pięć przedmiotów, 


„ wéród których: zegarek, 3 chustikś, I 


brzytwa, 1 maszynka do robienia 
papierosów, 1 para rękawiczek, 1 
„elegancki* krawat jedwabny i t. d. 
i t. d. — a takie 684 przedmioty 
„niezbędne dla wszystkich“. 

Niedawno wszak pisaliśmy o tej 
fantastycznej ofercie „bez ryzyka“, 
a już znalazł się konkurent, ogłae 
szający nieco odmienną listę 605 
przedmiotów, więc pierwsza firma 
rychło opuściła swój cennik do zł. 
14.25. 

Coraz lepiej! Niedługo doczeka 
my się oferowania kilkuser „nies 
zbędnych przedmiotów“ za darmo, 
a wkrótce może i z dopłatą dla na: 
bywców w brzęczącej monece, 

A wtedy rozwiązane zostanie za: 
gadnienie o drożyźnie, boć przecież 
szczęśliwy obywatel mając aż kil- 
kaset niezbędnych przedmiotów, za: 
pragnąć będzie mógł tylko manny 
niebieskiej, 

I jakżeż nie popierać kandydatue 
ry tak zdolnych kupców i zacnych 
obywateli na odpowiedzialne stano4 
wisko państwowe? 


Dziwi nas tylko, że dotychezasoz 
wa ich akcja propagandowa na lar 
„aach pewnych organów prasy znaj 
uować musiała miejsce wśród inse- 
ratów płatnych, obok ogłoszeń, któż: 
re, kwalifikując się do działu ‘kul? 
tury i sztuki” w rodzaju: „Mężczyć 
źni, nie wstydźcie się zamówić poczz, 
tówki nieładne.., (?, Już tysiące 
mężczyzn jest zadowolonych z ta~ 
kowych...“ — również zasługują na 
inne traktowanie. 


IGO WANNIEESPAGEJESYKAI 
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Z mojej karjery... 


Wywiad L 


Helena Mniszek 


Jest przysłowie: „Każdy ma swe» 


go mola, co go gryzie“ — ja mam 
dż trzy. 
Pierwszy — . to zamiłowanie do 


Eteratury i do pióra, datujące się 
prawie ad dzieciństwa. 

Drugi — to niemożliwość poświę 
ocenia się calkowicie literaturze, tak 
jakbym pragnęła wobec moich os 
bowiązików rodzinnych, bardzo: 
drogich, ale które zbyt waześnie 
zajęły w mem życiu stanowisko na 
czelne. 

Trzeci wreszcie, najzłośliwszy — 
to krytyka zawodowa. 

Zanim jednak ten trzeci mol roze 
począł swoją knwiożerczą kampa» 
nję na mojej osobie, właściwie za: 
nim wydał wojnę pierwszemu, m:a 
łam kilka chwil niezapomnianych, 
to jest wtedy, kiedy drukowała się 
pierwsza moja powieść „Trędowa» 
ta“.  Wórwozas jeszoze była ona 
wolna od pocisków różnego kal: 
bru j gatumku, które grzmociły w 
nią tak, że z samego strachu mogła 
strędowacieć, 

Owe najm'lsze chwile były w roz 
ku 1909. Ileż przeżyłam wzruszeń, 
ile miałam zapału, jak serdeczmą 1 
gorącą wdzięczność dla nieodżatas 
wanej pamięci wielkiego naszego 
pisarza Bolesława Prusa, 

On pierwszy pozmał moje sknoe 
mne początkowe utwory, a potem 
„Frędowatą*. 

On pierwszy dodał mi otuchy i 
zachęty do wydania „Trędowatej” 
ordz do dalszej pracy. Są to wspo> 
mnienia niezatarte z duszy į serca, 
trwać będą zawsze z jednakową 
wyrazistością, okraszone szczegól: 
nym urokiem. 

Gdy po raz pierwszy weszlam 
do gabinetu ś. p. Prusa, poszłam 
tam przez mego stryja dara Józeła 
Mniszek : Tchónzmickiego, kolegę 
Prusa ze Szkoły Główmej, drżałam 
z wzruszenia i... trwogi. Prus bo» 
wiem otrzymał już poprzednio od 
stryja moje rękopisy, szłam prze- 
to po wyrok. Co usłyszę z ust zma» 
komitego autora? To było dla mnie 
wówczas kwestją ważniejszą, miż 
wszystko inne ma Świecie. Prus ła» 
two spostrzegł moje wzruszenie, 
powitał mnie serdecznie, uśmies 
chał się, wskazał mi krzesło pnzy 
stoliku i postawił 
szklankę wody, prosząc łagodnie z 
tą swoją mangą słodyczą, abym się 


przedemną . 


HELENA MNISZEK 


poczytna autorka „Tredowatej”*, „Ore 
dynata Michorowskiego* i innych. 


uspokoiła. Sam zaczął chodzić po 
pokoju, „pytał $ różne szczegóły, 
tyczące się mnie j mego zamiłowa» 
nia do pióra. 

Rozmawialiśmy długo, szczerze. 
Z rozmowy tej byłam dumna i 
szazęśliwa. Gab'net Prusa zasta» 
wiony był od sufitu do podłogi 
książkami, na prostych drewmtaz 
nych pólkach. Prostota i szazerość, 
cechująca ozcigodną postać tego 
wielkiego duchem, a tak skromnego 
człowieka, jego uśm'ech łaskawy— 
wszystko to nastroiło mmie jakby 
slomeazną pogodą. Duszę mialam 
pełną zachwytu i wdzięczności za 
jego dobre, drogie słowa, za to, że 
był takim właśnie, jakim był. Poe 
kochałam go odrazu, jak ojca, a 
gdy wreszcie usłyszałam wyazeki= 
wany, decydujący dla mnie wyrok, 
uniesiona szałem radości, ręce Prue 
sa przycisnęłam do ust. 

— Co robisz, królu mój? entu- 
zjastka z pami! — zawołał ubawio= 
ny. 

Mógł mnie nazwać 
widząc łzy szczęścia, 
moich oczów 

A potem te jego cenne rady 1 
wskazówki udzielone mi, a poz 
tem drukowanie „Trędowatej”, ue 


emtuzjastką, 
płynące z 


łatwione i tak serdecznie poparte 
przez śŚ. p. Edwarda  Słońskiego, 
którego przyjaźnią szczyciłam się I 
któremu bardzo, bardzo wiele za» 
wdzięczam:. 

Wtedy również doznałam dużo 
dowodów szczerej życzliwości od 
ś. p. redaktora Olchowicza i dla 
niego tak samo, jak i dla Prusa i 
Słońskiego, zachowałam obok ozci 
głębokiej — pamięć nieblednącą nis 
gdy w mem setou. 

Tamte momenty były najszczę: 
śliwsze w tej „mojej karjerze“, 

I jeszcze potem, pierwsza moja 
nowelka „Do kraju“ w „Kurjerze 
Warszawskim“, na kilka dni przed 
ukazaniem się „Trędowatej”, wrc» 
szcie chwila, gdy ujrzałam tę ksią 
żkę pierwszy raz dnia 6 marca 
1909 roku, na wystawie ks'ęgarni 
Gebethnera i Wolffa, na Krakowz 
skiem Przedmieściu. Zatamował mi 
się oddech w piersiach, przytem uz 
czucie takie, jakbym skoczyła w 
głębinę bez ratunku. 

Stało się!... 

Jak bomba wpadłam do pokoju 
hotelowego mego ojca z krzykiem: 

— Już jest! Już jest! 

— Kto jest?.. co? — spytał mój 
ojciec przerażony. 

— Trędowata w oknie! — zawos 
łałam tak tragicznie, jakby istotnie 
jakaś trędowata stała przed nami. 

Gdy dziś przypominam te czasy, 
uśmiecham się, zapewne tak samo, 
jak wówczas śmiał się z mojego 
zachwytu, mój.drogi ojciec. 

Ale zapał to może najcudn'ejszy 
blask życia i najdłużej prornieniue 
jący. Można go przyćmić, lecz true 
dno zgasić, i droga, po której sę is 
dzie, choćby  kolozasta, raniąca 
człowieka, jest zawsze refleksem 
tego odblasku. 

Z bijącem sercem odoczytywalam 
pierwsze krvtyki: w  „Kurjerze 
Warszawskim —śŚ,p. Hajoty, w „Sło: 
we“ Ś. p. Wiktora Gomul:okiego, 
w „Kraju“ A Strzeleckiego, w wyż 
dawmiotwie książkowem „Stinks'— 
te były bardzo życziiwe i sympaty 
czne, bo nawet ostre uwagi, zapra: 
wiano tam dowcipem w dobrym 
tonie, lecz nie jadem. 

W kilku książkach moich wspo- 
minam Wołyń, gdzie w dużym dwo 
rze, nad Słuczą pierwsze swe dziee 
cinne spojrzenia rzucałam ma tę 
prześliczną rzekę i gdzie potem, 
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TY GODNIE POŁSAY 


podczas. wakacji, w! lesie wśród ol- 
bnzymich sosen lub ma polanie 
wśród borów, zaczytywałam: się w 
„Trylogii i nowelach  Sienkiewie 
cza, egzaltując się i famtazjując na 
Siwioją rękę. 

Ach cóż za bajeczne pomysły 
rozsadzały wtedy płonącą głowę! 


Pierwszym moim ubworem, zas 
czętym, gdy miałam  eztermasty 
rok, był dalszy ciąg „Trylogji”, 


gdzte bohaterem miał być rycerz 
przepiękny, podobny do matki swo 
jej, kmiaziówny Heleny, i do Boz 
huna, (ale dlaczego właśnie do Boz 
huna — nie wiem), Jaremka Sknze> 
tuski, bohaterką zaś, jakiś ósmy 
cud: świata mojej własnej inwencji. 

Pana ta miała przeżywać nade 
zwyczajne przygody. 

Ale powieść została nieskończo= 
na, i Jaremka Sknzetuski został po: 
zostawiony własnym losom, gdyż 
znalazłam wi sobie tyle odwagi w 
szesnastą rocznicę urodzin, by Za» 
lać ten niewczesny pomysł zimną 
wiodą otrzeźwienia. 

Dotąd zachowuję te zeszyty mia 
pamiątkę moich dziewiczęcych poz 
rywów, kiedy chłomęłam bez końca 
moce książek, a z „Trylogji* recy= 
towałam na pamięć wszystkie oiez 
kawsze epizody.. opisy i djalogi, 


bez omyłki. 
Wołyń pozostawił po sobie wspo 
mmienia zaczanowanej bajki — u 


ciekam do niego zawsze z mwozikos 
szą tak samo, jak do wspomnień 
monza Śródziemnego į Adnjatyku. 

Dosyć. Wpadłam na temat nie- 
bezpieczny... wspomnienia z Woły» 
nia i monza mogą mnie unieść za 
daleko i za dużo urośnie wierszy 
w druku. 

Ileż otrzymałam już cięgów, mos 
cno przykrych za zbyt długie opie 
sy przyrody i zapędzanie się w, zas 
chwytach mad puszczą leśną lub 
roztodzą morską. 

Lecz gdy tylko zaczepię o które 
z mich, piómo przeistacza się matych 
miast w. niesłornego wierzchowica 1 
ten już targa, kiełzna, niesie, jak 0-7 
pętany przez dwa tomy... poczem 
następuje ockniemie się, mniej przy: 
jemne pod syczeniemw krytyki. 

Cyt! 

Ostrożny 'wołyniak powiedziałby 
tak: „Koły łycho spyt, ne budy, a 


é tk 


to może ukusyt “. 


M, G 


Kobieta w epoce Odrodzenia 


Epoka Odrodzenia jest momen- 
tem zwrotnym w dziejach kobiety, 
która, wyzwalając się z upośledzo= 
nego stanowiska, jakie zajmowała 
w Wiekach Średnich, zdobywa soz 
bie szybko w społeczeństwie pier: 
wsze miejsce, by z niego, jako naj- 
zupełniej niezależna istota, dyktoe 
wać nowe prawa i wnosić zasadnie 


cze zmiany do obyczajowości owe 


tzesnej, 

Kobiecie przypisać należy stwo» 
rzenie tak zwanego „Świata“, skła: 
dającego się z zespołu osób ,dwore 
skich“ manjer i wyższej ogłady ue 
mysłu, zbierających się w kołach to: 
warzyskich nie koniecznie dła jakie- 
goś określonego celu utylitarnego, a 
poprostu dla przyjemnego spędze: 
nia czasu „na uczciwych dyskurs 
sach i górnych rozrywkach”, Ten 
wykwint obyczajów, który cecho- 
wał owe kółka, stał się spoidłem, 
które pozwoliło stworzyć wspólną 
platformę zetknięcia się na chwilo= 
wej stopie rówmości — rycerzowi z 
pisarzem, artyście ze szlachcicem, 
kojarząc „dobre urodzenie" z talenz 


tem pod patronatem kilku wielkich 
dam, stanowiących elitę towarzyską 

Jakże głęboko różmi się ta epo- 
ka od ponurego tła Średnich Wie- 
ków. 

Czyż można sobie wyobrazić uz 
cieleśnienie takiej Beatryczy, śpie- 
wanej przez Dantego, skoro w tej 
poezji nawet tkwi pewien pesymizm 
zabobonnego nieomal strachu, który 
iw Średniowieczu żywiono dla kobie: 
ty. Wysokie nawet zalety umysło* 
we nie pozwalały jej wówczas na 
wyzwolenie, czego przykładem pez 
wna mieszkanka Bolonji, co biegle 
nauczywszy się komentować księgi 
prawa, mogła zastępować ojca swe7 


go, jurystę, ale z warunkiem, by 
przemawiała z kotarą tzasłoniętej 
katedry. 


Epoka Odrodzenia i rozkwit huz 
manizmu, jako przeciwstawienia suz 
chej scholastyce Średniowiecza, odz 
słania przed niewiastą nowe horyż 
zonty, stwarzając nowy typ kobież 
ty, łączącej w sobie piękno ducha 
i umysłu z pięknem fizycznem, 


Rafael: La donna Velata, 


Andrea del Sarte: 
Wielka dama z Florencji. 


Taką właśnie kobietę widzimy na 
ancydziełach  mistnzów.  italskich, 
którzy całą przenżkliwiością swego 
talentu umieli uwiecznić tchnienie 
szczęścia, malującego się na obli: 
czach, wyraz trjumfującej radości 
życia, 

Taką jest słynna Gioconda na 
słynnym obrazie Leonarda da Vimci 
o której bezpodobnym, , zagadko= 
wym napozór uśmiechu tyle wypos 
wiedziano komentarzy. 

W enigmatyczności tego uśmiechu 
starano się nawet odczytać pewne 
zepsucie. 

Czy nie prościej jednak czytać 
w tym czarującym wyrazie twarzy 
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— radość życia, którą odczuwała 
ta piękna  florentynka, słuchając 
audycyj artystów, co na rozkaz mi: 
stnza utrzymywali podczas pozowa: 
nia nastrój wesołości. 

W uśmiechu tym czytać należy 
radość odradzającej się duszy, któ» 
ra, przebolawszy stratę ukochanego 
dziecięcia, zdawała się szeptać Gio- 
condzie: „Odwagi! Nie słuchaj głos 
su rozpaczy, bo jeśli nie należy mo» 
że zbyt dużo wymagać od życia, nie 
trzeba:ż przecie poddawać się zwąte 
pieniu“, 

— Wydaje się — mówil Walter 
Pater o cudnej Giocondzie — iż 
wszystkie myśli i całe doświaądeze= 
nia świata złożyły się, aby stworzyć 
jej piękność... 


Zatopiony w upojnych rozważa: 
niach, mistyczny ten świat Zachodu 
czerpał swe natchnienie z zakazane= 
go dotychczas antycznego świata 
Grecji į skupił na swych dworach 
erudytów greckich, którzy zbiegli 
do Italji, chroniąc się przed dzikim 
najazdem Turków na ojczyznę. 

Wielkim i przemożnym ośrode 
kiem kultury stała się zrazu stolica 
Medyceuszów, Florencja, kwitnąca 


Bronzino: Eleonora z Toledo. 
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Leonardo da Vinci: 
Piiękna' Ferromiera, 


zwłaszcza za czasów Wawrzyńca, 
zwamego Wspaniałym. 

Przepych tej bujnie kwitnącej 
kultury niezwykle barwnie opisany 
został przez nadwornego poetę Me- 
dyceuszów, Politiana. 

Wspaniałym był zwłaszcza ów 
słynny bal dworski, wydany na 
cześć przejeżdżającej przez miasto 
Eleonory Aragońskiej, która we 
Florencji spotykała narzeczonego, 
Herkulesa d'Este, księcia Ferrary. 
Sto dziewic, jedna  cudniejsza od 
diugiej kroczyło za narzeczom,, 
piętnastu w żelazo zakutych rycez 
rzy — za młodym księciem, a pysze 
ny orszak szłachetnie urodzonych 
zwartym pierścieniem otaczał nie 
mniej barwny tłum mieszczan, beze 
śranicznie ubóstwiających możnego 
swego protektora, gospodarza uroz 
czystości. 

O innym znów obchodzie i cud- 
nej legendzie kultu dla piękna opo: 
wiada nam znany badacz epoki Od- 
rodzenia, de la Sizeranne, 

Bohaterką dnia była piękna Simo» 
netta, 16-letnia dziewica, która staz 
wała do ołtarza z niejakim Marco 
Vespuccio, bratem _stryjecznym 
słynnego podróżnika, Amerigo, 

Pojawienie się Simonetty na cze: 
le orszaku — opowiada historyk — 
wywołało powszechny podziw, Si- 
monetta zdawała się być uosobie: 
niem Odrodzenia. Postać ta rozta 
czała potężny czar budzącego się 
życia, siejąc radość i szqzęście wio= 
kół siebie, 

Pięć lat pobytu Simonetty we Flos 
rencji przeszło jakby złoty sen. Ju: 
ljusz Medyceusz rywalizował z Poz 
litianem w komponowaniu poezyj 
na cześć ulubienicy, dla niej odbyto 
wiekopomny turniej, „la Giostra“, 
o którym pamięć przeszła do histo» 
rji, 
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Ambrogio da Pedris: 
Wielka dama z Medjolanu. 


W pięć lat po przybyciu do Flo: 
rencji — zgasła piękna Simonetta w 
kwiecie młodości, rozwiała się, gdyż 
by cudny sen, pozostawiając za so 
bą świetlany snop promieni szczę: 
ścia i piękna. 

Śmierć ta pogrążyła wszystkich 
w rozpaczy. 

Uczucie boleści na długo pozosta: 
wiło niezatarte piętno w mieście. 

I załedwo umarła — a znów się 
odrodziła w umysłach ludzi, i ona 
to znów pojawiła się na obrazach 
malarzy, o niej śpiewali poeci —- 
cna, wszędzie ona, piękna Simonet: 
ta, tem piękniejsza, że już tylko niez 
ziemskiej urody. 

A najpięknejszą wyszła w cudnej 
alegorji Boticelliego, w której arty: 
sta, w bałwochwalczem wprost uz 
niesieniu, hołd jej oddaje jak bó- 
stwu, nazywając ją „Pnimaverą* — 
Wiosną, 

Wiosna — Odrodzenie. 

Najtrafniejsza to nazwa, symboż 
lizująca całą epokę. 

| wiosnę tę czytamy na cudnych 
obliczach, wyśnionych przez Rafae: 
la i Tycjana, Bronzino i Palma, Pie: 
ro de la Francesca i Sebastiana del 
Plombo, wiosnę, którą niosła ludz- 
kości w czarownym uśmiechu szczę: 
ścia wyzwolona kobieta. 


O maści 


końskiej 


(Przez Wincentego Pola). 
IV, 


Maść w końcu wrona niewielkich 
jest zalet, jakoż u nas mie bardzo 
lubiona: kare konie nie mają miło: 
ści do siebie, a czego człek nie ko: 
cha tego i chować nie powinien. 

Kary zimny, wołowaty; trwały 
wprawdzie, ale z tysiąca jeden 
dzielny i wesoły, chyba żeby miał 
foremną łysinę i był białonóżka na 
wszystkie cztery. 

Z karych najlepszy wrony, gorz 
szy myszaty, a najgorszy popielaty, 
i tem gorszy czem jaśniejszy, Pręż 
ga przez grzbiet i ciemniejsze nogi 
poprawiają trochę rzecz w tych od: 
mianach, zawsze jednakowoż uwa: 
żany jest myszaty za narowistego, 
a popielaty za mdłego, Myszaty, 
jeżeli dzielny, nabywa łatwo wady 
ogona; jeżeli tępy, nie można z nięe 
go zdjąć bata, 

Ze wszystkich 'wronych najlepszy 
ten co kawczej maści bywa, zwła: 
szcza jeżeli jest lekko oprószony 
siwym włosem. 

Karego nie mają wprawdzie za 
nieszczęśliwego konia, a jednak 
jest wojskowa przypowieść: „Na 
wronym nie jedź do boju, gdy cię 
spieszą — nie siadaj na kasztana”. 

Tyle tedy o różnych maściach 
koni według tradycyjnej  hippiki. 
Co się tu o znaczeniu każdej ma: 
ści rzekło, ma się rozumieć o każe 
dej, jeżeli jest bez żadnych innych 
odmian i znaków; jeżeli zaś przy: 
bywają nagłówne, nożne i felowe 
odmiany i znaki, w sierści i skórze 


— zmienia to znacznie naturę kos 
nia; bo te znaki są, według zdania 
znawców, wyższego znaczenia i znaz 
mionują jeszcze inne rzeczy i właz 
sności w koniu obok maści. 

Z nagłówkowych znaków idkie 
naprzód łysina, Łysina podługowae 
ta, która brwi znaku nie dotyka, a 
mie kończy się nad nozdnzamii, ale 
wąsko na chrapy przechodzi, do: 
brze świadczy © koniu; również 
podobna strzałka, która piórami nī- 
by na czoło przypada, a grotem ku 
chrapom, znamionuje rycerskiego 
konia. Łysina szeroka, która oczu 
i brwi sięga, znak to w koniu gnu: 
śności ducha i lenistwa ciała, ale 
zarazem długiego żywota. Koń bia: 
łej mordy i taki chrap — znak głup= 
stwa i miękkości: taki bywa nie: 
powodmy i prędko szwankuje. 

Gwiazdka foremna nie wielka, a 
jasna i srebrnego włosa na czole, 
jest znakiem dobrej natury w kos 
niu wielkiego serca i wielkiej cnos 
ty -— zwłaszcza gdy się z taką od- 
mianą dobry znak nożny łączy, to 
o takim koniu najlepiej sobie wróż 
żyć można, ale w połączeniu ze złe: 
mi nożnemi znakami, mało co i jaz 
sna gwiazda poprawi. 


Gwiazdka i chrapka biała zna: 
czy: koń taki miły i łagodny bywa, 
ale przypadkiem podległy. 

Famy gwiazdka bez innych od: 
mian jest znakiem wesołości w kos 
niu i czystego dowcipu, a im forem- 
niejsza tem większego. 


Konie huculskie z doliny Prutu. 
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Na posiedzeniu kierujących polityką europejską w Genewie Marszałek Piłsudski wytzer- 
pująco przedstawił sprawę zatargu z Litwą. Ilustracja nasza przedstawia naszego Premje- 
ra i ministra spraw zagranicznych w otoczeniu Brianda, Chamberlaina i Paul Boncoura. 


Na to była. stworzona Liga Narodów, 

by i Chińczycy naprzykład mogli za- 

bierać głos w sprawach FHuropy. Dele- 

gaci chińscy opuszczają gmach posie 
dzeń w Genewie. 


Marszałek Piłsudski po odniesieniu bezkrwa- 

wego zwycięstwa nad Litwą w Genewie, vo- 

wrócił do stolicy. Powitanie na dworcu przez 

przedstawicieli władz i korpusu  dyploma- 
tycznego. 
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Z SALONU WYSTAWY W WARSZAWIE. 


Glowacki: St. Wyspiański, 
Delegaci litewscy z Waldemarasem na czele 
ponieśli w Genewie sromotną porażkę. 


Głowacki: E. Strug. _ 


Znany polityk i pisarz francuski F. Bouisson 


zdobywcą nagrody Nobla. Głowacki: M. Rataj. 
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Nowa radjostacja w Wilnie 


Oddawna oczekiwane otwancie radjo 
stacji. wileńskiej stało się faktem dokos 
nanym, chlubmie świadcząc o energji i 
przedsiębiorczości Polskiego Radja. 

Fala dla Wilna została ustalona i wys 
próbowama, wynosi 435 metrów. Moc 
tymozasem 500 watów w antenie, w 
przyszłości będzie znacznie zwiększona, 
Tuż, nad Wilją w dzielnicy Zawierzy: 
miec, wanoszą się na wzgórzw dwa ma: 


szty, o wysokości 35 metrów. W tem 
samem miejscu przy ulicy Witolidowiej 
21 mieści się w obszernej willi stacja 
madawicza i studjo. Urządzenie estety» 
czne i wytworne choć skromne. Giabi< 
net dyrektora Romana Pilkiela, pocze» 
kalmia, kancelarja, gabinet kierownika 
programowego wybite kotarami koloru 
fraise. Kotarami tegoż koloru wybite 
jest rówmież i studjo. Po drugiej stmo: 


Gmach radjostacji w Wilnie, U góry w medaljonie fotografja 
kierownika programowego, Witolda Hulewioza. 
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Miejsce brano biandzo szczęśliwie: 
Wszystkie pomieszczenia stacyjne znaj 
dują się w jednem miejscu, sąsiedztywio 
rzeki i wyniosłość punktu wpływa dlo: 
datnio ma jakość nadawań, a (przytem 
miewielka odległość od centrum miasta 
i dogodna komunikacja autobusowa 
stanowić będzie wygodę dla wykonaw: 
ców i interesantów. 

Ukonstytuowało się już ikuratorjum 
wileńskiej radjostacji w następującym 
składzie: przewodniczący — Wojewoda 
p. Wł Raczkiewicz trektor Uniwier. wi- 
leńskiego Stefana Batorego prof. St, Pi- 
goń, prezydent m. Wilna p. Józef File: 
jewski, prezes syndiykatu dziennikarzy 
wileńskich p. Czesław Jankowski, pne: 
zes dyr. Poczt i Tel. Mieczysław Ciem» 
nołoński, dyrektor konserwatorjum wie 
leńskiego p, Adam Wyleżyński, dyrek: 
tor Reduty p, Juljusz Osterwa, konser» 
wator zabytków! p. Jerzy Remer, dyrek: 
tor naczelny „Polskiego Radjo* p. Zy- 
gmunt Chamiec i inni, Kuratorjum usta 
liło, że programy wileńskiej stacji na: 
dawczej składać się będą z własnych 
koncertów, odozytów i transmisji pole 
skich stacji nadawczych, wreszcie kon: 
oertów: madawamych według znanej umo 
wy drogą wymiany z Pragi, Wielnia i 
Berlina, Część koncertów i odczytów 
wileńskich transmitowana będzie jedmo: 
cześnie przez inne stacje polskie, stano 
wiąc temsamem znakomity środek pro» 
pagandy wileńskich odrębności kultural 
nych i charakterystycznych rysów regjo 
nalnych wileńszczyzny. Do tego działu 
mają mależeć m, in. zależnie od zgody 
władz duchownych, transmisje na całą 
Polskę specjalnych nabożeństw z Ostrej 
Bramy, bezpośwednio w przed słymnego 
oudownmego obrazu. 

Obecność w Wilnie Reduty wraz z In 
stytutem Sztuki Teatru przyczyni się 
miewątpliiwie do wiamożenia twórcze) 
pracy radjostacji w dziedzinie kultury 
żywego słowa i audycji literackich. — 
Dila stworzenia podłoża takiej pracy 
kierownik programowy p. Witold Hu: 
lewicz nawiązał kontakt z wszystkiemi 
dziatającemi na terenie Wilna instytu» 
cjami, związkami kultuwalnemi, jak uni- 
wersyteń, tow. filharmomiczne, związek 
literatów, grupa pisarzy artystów! wyda: 
jąca czasopismo religijne „Źródła mo- 
cy“, związek artystów plastyków, tow. 
miłośników Wilna i inne, Z uamienia 
uniwersytetu współpracować będzie 
z kierownikiem programowym doradca 
odczytowy w osobie jednego iz profeso- 
TÓW, 

Sieć aparatów: odbiorczych w Wilnie 
jest dotychczas niewielka. Nie przekra* 
nie domu mieszczą się amplifikatornia 
i inne urządzenia techniczne, Na pie: 
trze mieszkanie dyrektora i personelu 
technicznego, 
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cza omai 700 aparatów lampowych. Nas 
leży się spodziewać, iż ilość ta miewąt: 
pliwie rozmośnie się ogromnie z chwilą 
uruchomienia stacji wileńskiej, szcze- 
gólnie jeżeli chodzi o detektorowe od- 
biouniki, których w tej chwili niema 
wcale. Z tego względu trudno jest na: 
razie ustalić poziom popularności odczy 
tów i koncertów ponieważ obecni radijo 
sluchacze rekrutują się prawie bez wy: 
jątku ze sfer inteligencji zamożniejszej, 
a po umożliwieniu zbytu odbiomnikom 
detektorowym, wśród, odbiorców (przes 
ważać będą čoraz bardziej sfery robot- 
nioze i włościańskie. 

Wileńska radjostacja będzie miała 
wdzięczne, ale bamdzo trudne zadanie 
przed sobą. Prócz zwykłej odpowie: 
dzialmości podobnych do zadań każdej 
staaji, ciążyć na niej będą szczególnie 
skomplikowane obowiązki, — choćby ze 
względu ma bliskie sąsiedztwo silnych 
stacji ze Wschodu i Zachodu, 


Studjo radjostacji w Wilnie, 


Krwawa litera 
CASINO—ŚWIATOWID 


Filmy produkaji amerykańskiej, obok 
swych pierwszorzędnych zalet, posiada: 
ją częstokroć zasadniczy błąd, a jest 
nim nieodzowne „sziazęśliiwe zakończe: 
nie”, które niezawsze odpowiada cało: 
ści. Stwarza to pewien szablon, rażący 
nieraz widza mniej maiwnego, miż „dos 
rosłe dzieci“ z za Oceanu, nieznioszące 
w swym zdrowym optymiźmie historji 
o smutnym finale. 

Z ulgą też i zdziwieniem zauważamy, 
iż w „Krwawej Literze* (The Skarlet 
Letter), zaoszezędzomo mam banalnego 
rozwiązania, steoretypowym  pocałum» 
kiem, lub czemś równie groteskowym, 
Zasluga to w pierwszym rzędzie Wilktoż 
ra Seastroma, dawnego reżysera jednej 
z większych skandynawskich wytwórni 
„Swenska”, obeonie reżysera wytwórni 
„Metro Goldwyn Mayer“. 

Seastrom wczuł się doskonale w duch 
czasu tchnącego purytańską mietoleran: 
cją, który powstał pod wpływem suro- 
wego protestantyzmu w Anglji i prze: 
niósł się w w. XVII przez ocean do No: 


wiej Amglji, t. j. dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych. 

Obraz wywiera silne wrażenie drama: 
tyczne i pomimo swego amerykańskie: 
go pochodzenia, przypomina Ibsenow- 
skie tragedje. 

Strona  artystycznośmalarska „Kewa: 
wiej Litery" stoi na bandzo wysokim 
poziomie, a każda pojedyńcza scena, 
może być traktowana jako arcydzieło 
sztuki, 

Liljana Gish — ofiara średniowiecz= 
mych surowych zwyczajów i Lars Han: 
som — ascetyczny pastor, który ulega 
jednak czarowi miłości, dają istny kon: 
cert gry į utrzymują widza w stałem 
najpięciu, 

Dramatyczną całość urozmaica kilka 
wesołych scen, w których króluje Ka- 
rol Dane, niezapomniany Slim z „Wiel: 
kiej Parady“, 

Obraz ten zadowolni najwybitniej: 
szych kinemanów. 


W. H, 


Powstanie i rozwój 
przemysłu filmowego 


Z niewinnych mechanicznych zaba: 
wek, w miespełna lat trzydzieści, pos 
wstał międzynarodowy przemysł filmo» 
wy, wciągając w swą orbitę wielomiljo= 
nowe kapitały i interesy, 

O rozwoju tej ważnej dziś gałęzi praz 
cy ludzkiej chcemy podać kilka uwag. 

W roku 1893, Tomasz Edison, słynny 
wynalazca amerykański, skonstruował 
aparat zwany kinetoskopem, składający 
się ze zwykłej kamery fotograficznej, 
zbudowanej w ten. sposób, iż można ją 
było zastosować nietylko do zdjęć ru: 
chomych, lecz i przenosić te zdjęcia na 
ekran, stwarzając iluzje ruchu, Nie my» 
ślano jeszcze narazie o oddaniu za po» 
mocą powyższego aparatu jakiejś akaji 
i ogramiczono się do fotografowania je: 
dynie przedmiotów w ruchu, jak pędzą: 
cy pociąg i t. d., pięciocentowie jednak 
widowiska, gdzie można było obejnzeć 
ruchome obrazki, mnożyły się, jak grzy 
by po deszczu. 

Jednym z pierwszych ludzi, którzy 
zrozumieli znaczenie wynalazku Ediso: 
na, był zmatły niedawno Marcus Loew, 
jeden z późniejszych potentatów wy: 
twórni amerykańskiej Metro Goldwyn 
Mayer, Loew wpadł na pomysł protos 
typu dzisiejszych kin, t, z. „centrowych 
arkad“, gdzie w podłużnych salach, to: 
bok innych rozrywek wyświetlano drob 
ne fragmenty obrazkowe. 

Powodzenie „centrowych arkad“ zaz 
chęciło do produkowania dłuższych 
fragmentów, filmowych i po pewnym 
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Adolf Menjou z Arlettą Marshal 
w filmie „Blondynka, czy brunetka“, 
ozasie powstaje pierwszy film „The 
Creat Train Cobbery“. 

W r, 1907, zaczyna się pierwsza o7 
rączka filmowa, kiedy wszyscy chcą 
„hakręcać, gdyż nie wymaga to jeszcze 
wielkich kosztów, a daje świetne zyski, 
W r, 1908 powstaje pierwszy film, skła- 
dający się z trmech aktów, twómcą któż 
rego jest Griffith, jeden; z najwybitniej 
szych reżyserów amerykańskich obecnej 
doby. W r. 1911 tenże Griffith produ- 
kuje pierwszy film wojenny „The Birth 
of a Nation“ z udziałem wojska, wielu 
statystów i Liljaną Gish w roli głównej, 
zapoczątkowująa wypełnienie programu 
jednym obrazem, 

Równocześnie z Griffithem zwnacają 
ma siebie wwagę Mary Pickford, Charlie 
Chaplin i Douglas Fairbanks, zdobywa: 
jąc ogromną popularność. 

W r. 1.908 zjjawiają się na rynku ame- 
rykańskiłim pierwsi potemtaci filmowi w 
rodzaju Adolfa Zucora i Karola Lemle, 
któnzy zakładają wlasne towarzystwa. 

Z biegiem zasu przemysł filmowy 
rozrasta się do tego stopnia, iż zatnude 
nia tysiące statystów w scenach zbioro: 
wych i obejmuje miljonowe rzesze pras 
cownilków, twomząc iz każdym dniem; 
z każdą godziną nowe warsztaty pracy, 


CUKIERNIA 


M. A. WĘGIERKIEWICZ 


BODUENA 5, Tel. 47-55 


-_ WIELKI DZIAŁ ŚWIĄTECZNY! 


Ozdoby na choinkę 


Omójwiliśmy w zeszłym numerze 


. kwestję barw, uważając ją za naj: 


ważniejszą, przypuszczaliśmy boz 
wiem, że dokładność i wielka pro+ 
stota podanych przez mas wzorów 
nie wymaga już obszemiejszych ko: 
mentanzy. 

Potrzebny przy wielu robotach 
dwustronny papier otrzymujemy 
przez siklejenie 2<ch arkuszy zwy: 
kłym klajstrem, przyczem mie nale: 
ży zapominać, by dobrze wysechł 
pnzed użyciem: 

Klej do oklejania zabawek, jak 
jajek, oczek, wstążek itp. mależy 
wybierać jakmajlżejszy, więc kroch= 
mal, pasta, klajster. Przy sklejamiu 
bardziej zasadniczych części zaba: 
wek można używać gumy arab: 
skiej, lub jeszcze lepiej syndetikomu. 

A teraz, po tych kilku elementar- 
nych radach, życzyć nam tylko po: 
zostaje mamusiom i dziatwie, by 
polska choinka jaknajokazalej zdo: 
biła gwiazdkę, napaiwając serca 


I 


Mazowiecki pająk. 


szlachetną dumą, że wszystkiego 
dokonały własne ręce, kierowame 
własną fantazją i pomysłowością. 


Łowicki pająk. 


Znana w całej Warszawie z dobroci 


wyro- 


bów i wytwornej publiczności. — Po grunto- 


wnym remoncie i zastosowaniu lokalu do po- 
trzeb nowoczesnych, 


POLECA SIĘ WZGLĘDOM 


SZ. PUBLICZNOŚCI 
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Z przemysłu światowego 


Samochody we Francji 


W 1919 r. pojawiły się pierwsze Cie 
troeny: la premiere voiture francaise 
construite em grande semie“. Był to taz 
ni samochód t. zw. „popularny“, ikitóry 
śmiesznie wygląda 'w porównaniu iz dzi: 
siejszym Citroenem, będącym już samo 
chodem t. zw. „luksusowym“, jpozosta: 
je jednak nadal w, cenie samochodu 
popularnego, Postęp ten zawdzięcza się 
temu, że wszystkie wysiłki skoncemtro: 
wane były tylko (dła produkcji jednego, 
ale za to dobrego modelu. 


Rozwój fabryki Citroen mie ma rów: 
nego sobie. W «ciężkich warunkach poz 
wojennej Europy produkcja wzrosła do 
mieby'wałej cyfry jak na europejskie 
stosunki (400 sztuk dziennie). Początko: 
wa fabryka ma Quai de Javel staje się 
tylko zakładem montażowym i garażem 
ekspedycyjnym, Zakłady w Clichy, 
Saint-Ouen, Suresnes, Levallos etc. 
każdy stanowi poszczególnie wielką fa- 
brykę, każdy z mich jest 'wyspecjalizo: 
wany w wyrobie części, jak ramy, osie, 
skrzynki biegów etc, składane iwresz: 
cie w starej fabryce na Quai de Javer, 

Studjując wciąż jeden i ten sam mo: 
deł, konstruktorzy doszli do ideału w 
fabrykaoji 1 i pół litrowego motoru o 
mocy 25 HP. Motor ten ma zdumiewa» 
jący efekt elastyczności, bezszumny 
bieg bez wibracji i zużywa nie więcej, 
jak 9 litrów benzyny na 100 km. W o- 
statnich czasach wszystkie samochody 
Citroen posiadają jpneumatyczny hamu- 
lec systemu „Westinghouse“, dający 
zupelne bezpieczeństwo jazdy oraz taz 
kie urządzenia, jak oczyszczacz powie: 
trza, filtry ma oliwę i benzynę, wisikaź: 
mik ilości benzyny ete. 

Fabryka Andre Citroen S, A. w Pa- 
ryżu reprezentowana jest w Plolsce 
pzez firme Austro-Daimler Sp, Alke, 
w Warszawie — Wierzbowa 6 oraz jej 
oddziały i rejprezemtacje w Polsce. 


FRAGMENT FABRYKI TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


, - 


- 


NOWOCZESNE MASZYNY DO WYBORU SKARPFTEK 


SKLEPY WŁASNE: 


Nowy Świat 30 


Marszałkowska 154 


Chmielna 33 


Przedsiębiorczość 
naszych rodaków 


Konstanty Stanisław Rymowicz, prez 
zes „The United Import Film Corpora: 
tion w New. Yorku, USA" znany jest 
warszawianom z "wyprodukowanego 
przez siebie w swoim czasie miepospo* 
litego filmu historycznego pod tytułem 
„Tragedja Rosji“, który to film przez 
Szereg lat cieszył! się w Polsce niezwy: 
kłem powodzeniem. Obecnie p. Rymo: 
wicz przybył z Ameryki do Europy ja: 
ko generalny  dystrybutorąprokuwent 
kilku poważnych amerykańskich fabryk 
przyczem chwilowo bawi w Warszawie. 
Zadaniem p. Rymowiczą jest oddanie 


Ostatni model limuziny Citroena. 


w poważne ręce generalnych reprezen: 
tacji i zorganizowanie placówek han: 
dlowych w Polsce i innych krajach Eu: 
ropy Wschodniej dla produkcji niżej 
podanych amerykańskich fabryk: 

1) „Elcar Motor Company, fabryka 
najwyłkkwintniejszytch luksusowych auto 
mobilów“, 2) „Clinton Motors Conpo: 
ration“, fabryka majwytrwalszych woz 
zówi i podwozi ciężarowych. 3) „Umder: 
wood Company“, fabryka pierwszo: 
kzędnych suchych  baterji elektrycze 
nyah do radio, samolotów, pulmanow: 
skich wagonów i wszelkiego rodzaju 
sygnalizujących aparatów. 4) „Knicker: 
bocker Company“, fabryka asbestowoe 
cementowych farb, smoły i pasty, 5) The 
Paragon Insulating Company“, fabryka 
pasty i soli, które kompletnie zastępują 
niebezpieczne kwasy solne w przemy: 
śle ślusarskozblacharskim w celach lu- 
towania i bielenia wszelkiego rodzaju 
metalów. 6) „Sani Product Company", 
fabryka speojalnych matenjałów, do luz 
towania aluminjowych i wszelkich ine 
nych wyrobów metalowych z bronzu, 
miedzi, stali i t. p. 7) „Waterbury But- 
ton Company“ (Radio Department), 

Ghętnie przy sposobności podaje- 
my stały adres p, Rymowicza w War: 
szawie, ul, Nowosenatorska 8, telefon 
511.11. 
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Kann ike z6 Ws uime o ruu 


— To ty mówisz, idjoto, że nie 
mam celu w życiu?!! 
— Żona moja wyjechała do Indji. 


— Ach, jaka piękna wycieczka! Czy dlugo 
tam pozostanie? 
— Aż póki jej wlosy nie odrosną. 


— Po czemu pan sprzedaje groszek? 

— Po 50 tysięcy za kilo. 

— To nie drogi. Niech mi pan wtakim 
razie da za 15 groszy. 


— Ty! A możebyśmy sobie z tamtej strony 
obeszli? 

— Głupi! Czego się boisz? Ty nie wiesz, że 
pies co szczeka nie gryzie? 

— Ja to wiem — ale czy ten pieswie? 


M 
— Proszę pana! Tylko co był jeden gość. 
— Czego chciał? — Ojczulek zawsze mi 
— Mówił, że chce pana naprać po pysku, daje na gwiazdkę pięk= 
bo parszywy dajemy towar... ną książkę... 
— A coś ty mu powiedzial? — To pani musi mieć 


— Żeby znów zaszedł za chwilę. ładną bibljoiekę! 
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TIEG ORDPNEIEKY PROFPIZSEEC 


KRoziywhi 


dakcją 


Dodatek tygodniowy ,, Tygodnika Polskiego“ poświę- 
cony rozrywkom umysłowym, z nagrodami pod re- 
Wandy Kreczyńskiej-Stanslickiej 


KRZYŻ MAGICZNY 


W podanej figurze poprzestawiać 
litery tak, aby powstały trzy wys 
razy, czytane poziomo, i pionowa 
jednakowo. 


Znaczeriie wyrazów: 


1) Wystawca. 2) Przewrót. 3) Ma- 
łe naczynie. 


PRZEKŁADANKA LITERACKA. 
uł. inż. Alfred Welt. 


1 AJAJAJAJA JA|AJAJAJAJAĄJA 
2 ajajajajafafaja|ajĄa|.-|BIB 
3 B Mel.Gl gie c|c|o|p|o|D|o 
4 E|e|E|EjEfEfE|E|E|E(E|E|Ę 
5 G|H|H|L| I rr a (A 
6 J| PEJA k|k|KIK|K|K|K 
U IESESKIEEKM MH FENZKEJE 
s|m|M|M/M|M|M|NQNQNINININ]N[N]N 
s9fN|Niojojo|o|o o|ojo|o|o|o|0 
10|Pp|P|P|pP|P|pP|PfRfe|R|R/RIR|R|S 
11 S|s | s| SHBĄS[S IU ERT 
12 u uU|viwiwiw w| y| y|Y|Z 
13 | z zjzjz|jz|z z|z z|jz|ż 


Z liter, zamieszczonych w podaż 
nei figurze, należy ułożyć odpowiee 
dnią ilość utworów, napisanych 
przez poniższych autorów. Rząd 
środkowy, czytany pionowo, da roz: 
wiązanie. 

1. B. Prusa, 2. W, hr, Łosia. 3. W. 
Sieroszewskiego. 4. K. Junosza-Sza» 


niawskiego. 5, E. Orzeszkowej, (2 u: 
twory). 6. G. Bojanowskiego. 7. L. 
Kdwerskiej. 8. H. Sienkiewicza. 9. 
A. Dygasińskiego (2 utwory). 10. H. 
Sienkiewicza. 11. A. Krechowieckie= 
go (2 utwory), 12. B. Prusa, 13. M. 
Baluckiego. 


ŁAMIGŁÓWKA, 
Ut. Jan Horskt. 


Wyszukać sześć pięcioliterowych 
wyrazów, czytanych poziomo, o ni: 
żej podanem znaczeniu, i ustąwić je 
tak, aby pierwsze litery tych słów, 
czytane z góry do dołu, a ostatnie 
z dołu do góry dały rozwiązanie, 

Znaczenie słów: 

l. Nieczysta ziemia, wydobytą 
z kopalni. 2. Rzeka we Francji. 
3. Powieść Żmijewskiej. 4. Zakoń: 
czenie każdego trąbieniia, 5. Marka 
samochodowa. 6. Początkowa litera 
alfabetu hebrajskiego. 

Nagroda: „Nie zaglądaj za para- 
wan“ Remigjusza Kwiatkowskiego. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ ` 
Z NR. 42. 


ZADANIA WIROWEGO: 


Aschabad. Bandaska. Baranina. 
Lanolina. Badalona. Krolina. Saloni: 
ki. Salamina. Mindanao. Kanagawa. 
Kisielin. Gangrena, Telimena. Te- 
rakota. Komagena, Agregatjy. Na? 
sienie. Tytaniida. Dziennik. Siedzi= 
ba. Sitowina. W/ołowina. 


ZADANIA: 


Władysław Reymont (Wotskła, 
Gramola. Wiersze. Baryton. Zadym 
ka. Maraton. Łachman. Wielowrot). 


ŻARTU REBUSOWEGO: 


Paliwo. 

Nagrody książkowe otrzymują 
drogą losowania: (za zadania wiro 
we) p. Czesław Kozlowski, Warsza: 
wa; (za zadanie) p. inż. Jan Lan- 
dau, Warszawa; (za żart rebusowy) 
p. inż, Alfred Welt, Warszawa, 


UWAGA! 


Uprzejmie prosimy o łaskawe 
nadsyłanie rozwiązań każdego zda- 
nia na oddzielnych kartkach. Tet- 
min — 2 tygodniowy. 

Wszelką korespondencję tego 
działu prosimy adresować: Redak: 
cja Tygodnika  .Fata:Morgana', 
Warszawa, Nowogrodzka 12. 


DAYSGIO,D> NEIMOTDIONISSZKAI 
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HAWEŁKA 


14 
„Mam Tego Za Ba i Bardzo 
Jako Się On Zowie 
Który Duszkiem Nie Wypił 
Przyjacielskie Zdrowie*. 
Taki sobie oto mapis. starozpol- 
ski wita gości wchodzących do 
Harwvełki. 


Bo któż nie zna, lub mie słyszał 
kiedy o starej firmie krakowskiej 
Hawełce, mającej międzynarodową 
sławę ii mamkę. Nic dziwnego, że 
przejezdni, zwiedzając Kraków, ue 
ważają również za stosowine odiwie> 
dzić tą firmę kupiecką. 

Założył firmę śp. Antoni Haweł= 


Hawełka, 


ka w r. 1877, w rynku ma Linji AB. 
Lokal ten był wówczas, jak i obec- 
nie jednym z najwytworniejszych, 
uczęszczanym przez wszystkie rwiyże 
sze sfery: społeczne. Następcy pp- 
Macherscy przenieśli firmę w r. 
1913 do Pałacu Spi- 
skiego, zakupionego 
właśnie na ten cel. 
Warto przytoczyć, 
że do firmy tej przy- 
wiązaną jest legenda, 
jakoby firma miała 
przechodzić zawsze do 
najstarszego pracow: 
nika. — Powstała oma 
stąd, że śp. Hawełka 
umierając samotnie zo 
stawił spadek naj- 
starszemu i umiłowa: 
nemu współpriacorwni: 
kowi p. Macharskie: 
mu, który obecnie, 
wspólnie ze swoim 
bratańcem p. dr. Maz 
charskim są wyłącz: 
nymi właścicielami, fir 
my. 
Bufet oddzielony 
dzisiaj od całości fir- 


Bufet firmy z dzierżawcą p, 5. Pecem. 


my, gruntownie przebudowany po 
kinie „Zachęta“ dzierżawi i proważ 
dzi p. Stanislaw Pec, wieloletni pra: 
cownik fimmy. 

Zawdzięczając sławie firmy, su- 
maienności i staranności dzisiejszego 
dzierżawcy p. Peca lokal ten stał 
się stałem rendez-vous  iprzyjezdź 
nych i codziennych bywalców i gro 
madai stę tutaj cała elita świata 
przemysłowego, kupieckiego, arty» 


stycznego, sportowego i t. d. i t. p. 
Sala amtystyczna przerobiona i o7 


patnzona nad 


napisami sprawia 


wyraz przyjemne wrażenie, zadąe 
walnia literacko napisami, a gastro> 
nomicznie znakomitą kuchnią, do- 
bremi napojami wszelkiego rodzaju 
i gatunku. 

Z napisów umieszczonych na sali 


Hawełka. 


Słynna Sala Tetmajerowska, 


Hawełka. 


przytaczamy tutaj mapisane przez 
znakomitego artystę p. Solskiego, 
stałego bywalca firmy: 


Piimy Piimy 

Póki Niepomrzemy 

Bo Tam W Niebie Wina Niema 
Pić Go Nie Będziemy 


Kto Wina Nie Pije 
Wstręt Do Kobiet Czuje 
Ten Jest Wary-iatem 
Albo Zwaryiuje. 


Bufet zachował stare tradycje. 
Personel składa się wyłącznie z pra: 


Widok ma salę bufetową. 


cowmików handlowych i prakty» 
kantów, zakąski i napoje najprzede 
niejsze po umiarkowanych cenach, 
wzorowa. czystość, nzetelna obsługa 
— fo zasadnicze cechy firmy. 

Na przyjęcia, rauty, zebrania toz 
warzyskie, uroczysto: 
ści posiada firma w 
górnych częściach Pa: 
lacu Spiskiego rwspa: 
niałą Sale Tetmajerojw 
ską, której zdjęcie po: 
dajemy. 

To też od rana do 
późnej mocy panuje 
miły wozgwar w tymże 
lokalu, a każdy pra: 
wie przyjezdny, po 
wyjściu z dworca koz 
lejowego, kieruje swo 
je kroki do starej, 
znanej polskiej tirmy, 
do której szły listy 
aldmesowane «z całego 
świata — jednem tyl- 
ko słowem: 


HAWEŁKA! 


Nr. 45 Rok 1 
Dodd 18 Nr 45 2 AA Polskiego” 
r Q , À 
Za e Y MFO Wi r BK, 
lwewsocjce. si -o7wsa 
ar S aSa O OO Twoje słowa qzasami są, jak Szczęścia] stwiańy, 
Jak słodycz ust kochanych, słodycz wiecznie nowa, 
REESE RE || Tre TYG Jak rozkwitlej jabłoni kiść blado-różowa, 


Jak naiwne marzenie, sen dziecka skrzydlaty 
I jak piosnki pdababek, piosnki z przed! stu laty — 
ga »i Twoje słowa... 


ł 
l 


A czasem są jak w upał woń lipy miodowa, 

Jak cudownie rozkwitie upojenia kwiaty, 

Jak czar, co się chłonie aż do tchu utraty — 
Twoje słowa... 


l są jak bezlitodna szaruga deszczdwa, 

Co przyszła, aby zniszczyć ukochane kwiaty, 

Są, jak sztylet, szarpiący duszę w krwawe szmaty, 

Zły sztylet, co na ostrzu jad trucizny chowa — 
Twoje słowa... 


S’ p Aboal- 


Jak mi dziwnie dzisiaj obco i smutnie, 
Że są chmury ołowiane na niebie, 

Że w gazetach wciąż te spory i kłótnie 
l że dawno niema listu od Ciebie... 


Jak mi dziwnie dziś poszarzał świat! chły, 
I blękitne moje śnienia pobladły, 

A projekty wszystkie smutnie zmalały 

I zwarzone u mych stóp się pok!tadły. 


W koło same rzeczy śmieszne lub małe, 
Życie dzisiaj nie ma barwy ani treści, 
Fakty wszystkie dziwnie mdłe i zszarzałe, 
Jakby z jakiej nieudanej powieści. 


Czy wiesz?.. Życie będzie jasne, kochane, 

I w największe znów świętości uwierzę, | 
Gdy po długiem złem milczeniu dostanę 

List najmilszy na liljowem piapierze. 


ANDRZEJ STARSKI. 


PY G'O DRR PYOREESEKSI 
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tanisław Załuski, znany ekonomi- 
sta i wielkiej pracy uczony, siez 
dział przy kawie po mieprzespae 
nej nocy i, oczywista, nie mógł 
poskromić nieznośnego ziewania, gdy 
wtem zameldowano mu o wizycie jakie: 
goś interesanta, 


Wszedł więc nieoczekiwany gość, a 
że długą miał sprawę i szczególnie nudz 
nie ją wykładał Załuskiego tem bare 
dziej opanowało ziewanie, 

Zauważył to interlokutor, a chcąc po: 
wiedzieć coś uprzejmego, zauważył: 


— Pana hrabia poziewa.. Pewnie z 
nadmiaru nudnych wizyt? 
— Pan jest pierwszy dzisiaj — odpoz 


wiedział mu Załuski i nowem  zieważ 
niem podkreślił tę może zbyt ręczną 
replikę. 


ziwne czasami lubi płatać figle 
złośliwy chochlik drukarski, ode 
wieczny nieprzyjaciel mieszczę: 
nych wydawców i redaktorów, 
Ileż to razy i nam się zdarzyło nieje- 
dno przepuścić, choć 'bacznem okiem 
staramy się wyśledzić każdą omyłkę w 
tekście i wyłapujemy różnego rodzaju 
kwiatki, jak naprzykład w przeszłym nu 
merze, w artykule o „Dziadach“, w któż 
rym znaleźliśmy następujący ustęp: 
„poeta woielił się duszą w duszę naroz 
du, żył jego życiem cieszył jego cierpie: 
niem..." 


Szczęście całe, że w sam czas spo» 
strzegliśmy zamianę wyrazu cierpiał na 
cieszył — a to przecież różnica... 

Bywa jednak, że w poważnych wyda: 
wnictwach, jak naprzykład, w „Iwowe 
skiem zbiorowem krytycznem wydaniu“ 
Słowackiego, n'ebaczny korektor przez 
puszcza lapsusy w rodzaju: „wielki psoz 
tnik czterdziestodniowy”, gdzie „psot: 
nik" psotnie zamienił wyraz „postnik”. 

Albo w Kallenbachowskiem wydaniu 
Mickiewicza, w którem znajdujemy w 
pięknym wierszu: 


Ach ktoby to mógł zgadnąć, kto nadal przenikać, 
Ze wkrótce całe Wilno będzie nas spotykać, 


w którym „nas spotykać“ zamieniono 
na „nos zatykać'. 


Aż nasuwa się czasem przypuszczenie, 
że to nie chochlik jest sprawcą tych 
psich figłów, a może złośliwie usposoż 
biony raczej zecer.. 


Y imo, iż ustawicznie mam wyrzuca: 
Aia ją, żeśmy przejęli z niemałem ue 
(+ podobaniem wrodzone wady po 
* przodkach, trudnoby posądzać 
kogokolwiek, iż odmawia się od pracy 
społecznej pracy, pojętej choćby ma pa 
pierze dla przyjemności noszenia tytu- 
łu prezesa, radcy, opiekuna, patrona 
itp, Nie inaczej traktowana jest służba 
publiczna na odpowiedzialnych stano» 
wisikach poselskich, senatorskich lub 
wreszcie — ministerjalnych, 


Odpowie na to niejeden, że wielką 
rolę odgrywa amibicja i chęć 'wywyższe: 
nia się ponad poztom — tem nie mniej, 
prawdą jest, że soblkostiwo mie wystę: 
puje w takich rozmiarach, jak to ongis 
bywało. 

Nagminnie panującą tę wadę siodze 
piętnowali zacni obywatele kraju — naz 
próżno jednak, gdyż trzeba było aż 
twardej szkoły niewoli, by zatrwożone 
umysły poczęły się interesować spra- 
wami spiołecznemi i poświęcać im mie- 
nie i życie. 


Przymówki 


Na św. Łucje 
(18-go grudnia) 


Święta Łuca 
Dnla przyrzuca 


Na Boże Narodzenie 


(25-gc grudnia) 


Jeśli pola zielone 
Gdy się Chrystus rodzi 
Gdy zmartwywstaje 
Śnieg z mrozem kołaczom przeszkodzi 


Jakie święte gody. 
Takie też ostatki 
Taka Wielkanoc 

I takie Świątki. 


Wielki obywatel i patrjota, słynny ks, 
Marek w jednem z pięknych swych kaz 
zań dosadnie malował ówiczesną ineroję 
spolłeczną. 

Oto przytacza ów  złotousty kiazno: 
dzieja, iż nawiedził go pewmego razu 
amioł i w te słowa się odezwie: 

— Marku, źle się dzieje z nami, Nie? 
rząd mas zgubi. Wszyscy pragną rządu, 
a żadem z poczciwych rządzić nie chce. 
Król Sas, którego wszyscy kochają, a 
nikt mu nie pomaga, lada dzień zamie: 
mi koronę doczesną na wieczną i będzie 
to oo jest: rząd leży na ziemi, a nikt 
się schylić nie chce, aby go podjąć, Pod 
różnemi postaciami do różnych waszych 
panów udawałem się; zawsze ta sama, 
odpowiedź: przebrzydłe domatorstwo, 
małogowe lenistwo! Byłem u Radziwita, 
wojewody wileńskiego; mówiłem, błae 
gałem: jedź do Warszawy! Zajmij się 
rządem! Cała Litwa twioja! ratuj koro- 
mę!.. Aż płakał, tak się rozczulił: ja 
z torbą pójdę, a niech korona będzie 
cała. Ale tu nie idzie o ofiary z mająt: 
ku, lub narażenia życia: Siedź w War- 
szawie i zajmij się mządem, — Oto 
wiesz com wycisnął nakoniec? — Panie 
Kochanku, ja będę w Warszawie rządził, 
a mnie pan Michał Rejtan w Nalibo= 
kach moje wszystkie niedźwiedzie wy» 
bije? — Udałem się do wojewody ki: 
jowskiego. Pan obszernych włości i coz 
by je chętnie dla dobra kraju poświęz 
cil; ale uczciwszy uszy, jakże to sie 
dzieć w Warszawie, kiedy to azłowiek 
przywykł po kilka dni ciągle z panem 
mieczniikiem Ciesielskim pić w Szore 
sztynie, kiedy pani wojewodzina myśli, 
że mąż folwarki objeżdża? — Byłem u 
marszałka Mniszcha. Nie może! Kocha 
kraj, ale świnia bura, rządząc nie może 
mieć procesów, a jakże żyć bez codzien 
nych konferencyj z jurystami? — A pan 
Wielopolski, krajczy koronny, kocha 
kraj, ale bała bała, jak zasiądzie w War 
szawie , kto będzie dyspozytorów w 
sessyi do roboty napędzał? — A pan 
Krakowski? Moja panno, niechno się 
obmuruję w Białymstoku, to i © kraju 
pomyślę. — A książę Sanguszkio, staro: 
sta Czerikaski? Mopanie, ja będę sie: 
dział w Warszawie, a moje stado w 
Sławucie sparszywieje. Niechże to wam 
i potomkom waszym za naukę posłuży: 
płyńcie na desce, kiedy już wygodny 
okręt pnzez niedbalstwo wasze odbiegł 
od lądu. 

A najlepsze, opowiada kronikarz, iż 
wielu z tych panów obecnych było na 
tem kazaniu, „przecież nikt się nie o: 
braził” (raczej, może, nia wziął tego do 
serca) i każdy ze azcią podszedł do kaz 
znodzieji i w rękę go pocałował. 
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SLARISWEMAEKERS: 


Zakładnik na manewrach 


— Melduje posłusze 
nie, panie  pulkownie 
ku, porucznik Lafeux 
z lego pułku lotnicze 
go. 

— Skąd przyjeże 
dżam?.. I w tym stroz 
ju... Ach, panie puł: 
kuwniku, te właśnie 
chciałem szczegółowo 
opowiedzieć... Niesłye 
chana historja! Rozdział z Dumasa, 
panie pulkowniku...  Niewiarogodz 
nel.. Jeszcze nie zdołałem przyjść 
do siebie... Ale pan pułkownik poz 
zwoli przedewszystkiem — małe py: 
tanie: panie pułkowniku, czy... czy 
Brćvier powrócił na lotnisko? 


— Nie, panie pułkowniku, to praz 

wda, że to mnie nie obchodzi... Aż 
le, jak to powiedzieć to mnie niez 
słychamie interesuje... bo... 
— Już, już, panie pulkowmniku, 
już zaczynam... Otóż, stosownie do 
rozkazu połączyliśmy się 27-g0 wte 
ozorem z  oddzialem strzelców, 
któnzy z kolei nawiązali łączność ze 
szpicą lego huzarów, a ci... 

— Rozkaz, panie pułkowniku. 
Niech pam pulkownik pozwoli m* 
tylko opowiedzieć, że zbłądziliśmy 
w kierunku wschodnim, a to nas 
zapędziło ponad Alpy picejskie, no 
a tam, choroba wie tylko, z prze> 
proszeniem — jakie piekielne wia- 
try. Byliśmy tak zmondowani, że 
postanowiliśmy «dobrze  pnzespać 
sobie choć jedną mockę, kiedy 
wtem, o godzinie 3:ej rano — ma 
nogi! Dowódca dostal radjo, że 
niepnzyjacielowi udało się słorso- 
wiać dopływ do Tulonu i wysadził 
na brzegu 3 pułki. A nasze baterje, 
niewiadomo dlaczego, milczą jak 
zaklęte — czary! Idjotyczna sytue 
acja! — Dostajemy więc rozkaz ue 
dania się w kierunku Tulonu, maz 
wiązania kontaktu z fortami Faron 
i Coudon. Doskonale! Sadowimy 
się na maszynie. Pilot, porucznik 
Bróvier. rusza znakomicie... Wali- 
my na calego! Gdy znaleźliśmy się 
jednak nad górami, ujrzeliśmy naj 
wyraźniej, że chmurki, które spo> 
stnzegliśmy już przy starcie, zdają 


się zapowiadać wichurę, tak zwaz 
ny „mistral“, I rzeczywiście, jesze 
cze parę minut, i poczuliśmy pier: 
wiszą falę wiatru. Aparat, skacze, 
jęczy... Wrznosimy się na 2000 — 


wszystko jedno! Widzimy, że n!e 
damy rady, Aż tu, spostnzegamy 
wśród ciemnej masy gór, jakąś zie» 
loną polanę. Walimy na mią, pla: 
nujemy, jak można najlepiej i lą: 
dujemy, jak laleczki! Cud, istny 
cud! Oglądamy się, by rozpoznać 
sytuację i, niech sobie pan puillko: 
wmik wyobrazi, spostrzegamy, że 
jesteśmy w parku, a jakże, w pięk= 
nym parku, okalającym stare zam= 
czysko. Wiołamy, kierując się do 
jakiegoś fantastycznego zwodzone» 
go mostu, nad fosą... Wychodzi 
jakiś dzikus — czort go wie, skąd 
się tacy mogą brać ma świecie — 
oczy ma blado niebieskie, prawie 
białe, jakaś broda zarasta mu gę: 
bę — paskudztwo! I dowiadujemy 
Się, że to jakiś cudzoziemiec, dja: 
beł go wie, . jakiej narodowości. 
który nam oświadoza, że tu zamież 
szikał, na tem odludziu, po pobycie 
w Monte-Carlo, pragnie spokoju i 
nie myśli go naruszać dla nas. Przy 
puszcza więc, że w tej chwili odle: 
cimy. Ledwośmy go ubłagali, by 
pozwolił nam przeczekać w parku 
najgorszy wicher i poczynić niez 
zbędne 1eperacje motoru i byliśmy 
święcie przekonani, że gdyby 
chciał, toby nas wylał, mimo, iż jes 
steśmy wojskowymi. Bierzemy się 
do roboty. Podczas gdy Brćvier po» 
szedł w stronę kuźni przy zamku, 
by coś tam pmzyklepać, chodzę soz 
bie naokoło aparatu, aż tu. witem: 
coś spada na skrzydło, Patrzę —- 
karteczka, przywiązana do kawał- 
ka cegły. Czytam — | oczom nie 
wierzę: „Zamknął mnie ten nie- 
godziiwiec w wieży. Blagam o sznur, 
bym mogła uciec“. Podnoszę gło: 


wę — co widzę? Z o% 
kna starej baszty wys 
gląda jakaś niewiasta. 
Łapię za lornetkę — 
przyglądam się... Paz 
nie pulkowniku! Co 
to było za cudne zjaz 
wisko! Żeby pan puł- 
kownik tam był... 

— Nie, nie, panie 

pułkoniku, to nie jest 
bujda. Zaręczam slo= 
wem, że to prawida, a zresztą us 
przedziłem pana pułkownika... 
— Rogkaz. Już nie będę. Ale ale, 
na czem to stanąłem? Aha! Otóż 
wraca mój Bróvier, zostawiam go 
na miejscu, a sam walẹ wzdluż za: 
rośli, by dostać się do zabudowań 
i znaleźć tam sznur. Znalazłem, Us 
dajemy, że robimy próbę lotu — 
wznosimy się naokoło wieży — 
wnzucamy sznur przez okno. — I 
znów lądujemy. Dalej udajemy, że 
reperujemy motor, a sami czeka: 
my, co będzie? Zapadł już wies 
czór — a my ciągle czekamy, aż 
tu.. Pan pułkownik nie uwierzy, 
ale takie przeżyliśmy chwile, że go 
tów byłem zadusić ją w objęciach, 
gdy przy mas się znalazła. A jaka 
była cudna! Piękność... 

— Tak jest! Rozkaz, panie pułe 
kowniku. Bardzo przepraszam, ale 
jeszcze nie mogę przyjść do siebie. 
Jestem, jak pijany... 

— Rozkaz!  Streszczam się, Nie 
tracąc więc czasu, Bróvier wskiakuz 
je do aparatu, nieznajomą sadowie 
my kolo niego — startuje. A ja waz 
lę piechotą w kierunku mzeki, gdzie 
miał po mnie pnzyjechać  Bróvier, 
skoro tylko zapewni nieznajomej 
schronienie. Ale w tej chwili — sły: 
szę strzał, jeden, drugi, tuż koło w 
cha... Biegnę dalej, aż tu, dopędza 
mnie jakiś olbrzym, wali się ma 
mnie — związuje, jak serdelek i 
powiada: — Doskonale, Zajmie pan 
jej miejsce w. wieży i pozostamie 
pan tak długo, aż póki ona nie 
wróci. Jest pan zakładnikiem, 

— Niech pan da spokój, panie 
pułkowniku! Co ja się nacierpia: 
łem przez te 8 dni. Myślałem, że 07 
szaleję, I stan ten wiłaśnie może 
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mnie uratował bo kiedy człowiek 
postrada zmysły, to gotów jest ma 
największe szaleństwa. — Pewmego 
wieczora, kiedy pnzyniesiono mi 
strawę — mzuciłem się na olbnzys 
ma - cerbera, który mnie pilnował, 
zwaliłem na ziemię — ze schodójw 
i w nogi.. Gdzieś tam upadłem w 
ciemnościach — stąd te guzy na 
czole i podarte ubranie. Słowem... 

— Alle, panie pulkowniku, każe 
mi się pam streszczać, a ja nic nie 
poradzę, bo to zanadto skompliko= 
wana przygoda! Cóż więcej? Jez 
stem i tyle. Obawiam się wprarwe 
dzie, iż pam pułkownik, 'w stosunku 
do mnie... niepokoi mnie też los te- 
go biednego Brćvier.. mo i, przy: 
zmam szczerze, jego pasażerki. 

— Sluchaj pan, co panu powiemy 
poruczniku: niedorajda z pana, 
smarkacz i miał rację ten pański 
cerber, bo nic innego z pana nie moż 
Żna zrobić, jak tylko zakładnika, 

— Ależ, panie pułkowniku!... 

— Dosyć! teraz ja panu powiem, 
co było dalej, Brévier, co ma o jez 
dną gwiazdkę mniej, okazał się 
sprycianzem i wrócił. 2 wywiadu, 
przywożąc masę wiadomości, kitóż 
re, jak widze, są wyssane z palca. 
Co do pana, to mi powiedział, że 
kiedyścic gdzieś tam lądowali, zaz 
bałamuciłeś się i znikłeś, A że dziś 
za pulkiem ciągle jeździ jakaś miła 
osóbka, z którą Bróvier jest w naj- 
lepszych stosunkach, to już teraz 
rozumiem. Trzydzieści dni aresztu 
dla pana, Oficjalne umotywowanie: 
porucznik Lefeux pozwolił sobie na 
zaniedbanie służbowych oborwiiąz> 
ków. Zapiszemy panu dodatkowo 
do opinji służbowej: porucznik Le- 
feux dopuścił, by młodsza szarża 
ściągnęła mu z przed nosa pierw» 
szorzędną zdobycz. Brévier dosta 
nie 15 dni, No, a panienką... to ja 
się zajmę. Może pan odejść, 


Ma cmentarzu 


Złotowłosa, młoda, śliczna dziewe 
oczyma z kobietą siwą, pochyloną, o= 
bie w grubej żałobie, co roku odz 
wiedzały razem, skromny cmentarz 
w Zamościu. 

Gdy królewicz Maj, w szaty go= 
dowie pnmzyodzian, brał ziemię rw 
swe posiadamie, strojąc ją w barwy 
przecudne, gdy się nawet to ciche, 
smutne miejsce spoczynku umar- 
łych ozłociło blaskami słońca ciepłe- 
mi, szły obie, pnzytulonie do siebie, 
niesąc całe naręcza kwiatów i klę: 
kały u cichej żołnierskiej mogiły, 
gdzie ma krzyżu z prostego białego 
drzewa widniała blaszana tabliczika 
z napisem: $. p.Karol Staniszewski, 
ochotnik 12ego pułku ułanów. krez 
sowych. 

Cały las takich malutkich kszy> 
żyków wychylał z ziemi rozpacznie 
ramiona, jakby prosząc, błagając o 
wspomnienie i modlitwę. 

Niektóre mogiły podmyte wodą, 
spłaszczyły się i przylgnęły do zie: 
mi, knzyże ma nich pochylone, lub 
też zupełnie wynwiame, leżały obok. 
Ami kwiatka, ani gałązki na żadź 
nym grobie, pustka tylko, smutek 
i zapomnienie! Żyli, umarli, rzuco= 
no ich w dół ciemny i koniec! 

Ze wszystkich świata stron le= 
ciały orły młode, by walczyć za wol- 
ność ii ziapłaciły za nią krwią siwą 1 
życiem! 

Ze wszystkich świata stnon bież 
gly rozpaczne myśli matek — ses 
rot, szukając mogił swych synów. 
Daleko od swoich bliskich i dno- 
gich, którzy im z dala tylko ślą mo 
dlitwy łez i bólu pełne, śpią boha- 
terowie mlodzi snem wecznym /w 
opuszczonych mogiłach, 

Dwie kobiety klęcząc, szepiiały 
pacienze długo. «długo, aż brzozy 
srebrne, płaczki. smutne, pochyłily 
głowy dziwiąc się tej ciszy... 

Naraz płacz gwałtowny i jęk bóz 
lu pełen, wybiegł z ust miodszej, a 
głowa złotowłosa pochyliła się i o» 
padła na zarzuconą kwiatami mo- 
giłę. Siwowjłosa kobieta drgnęła 1 
ręką drźącą zakryła oczy, co męki 
sendecznej pełne nie odrywały się 
od bladego krzyża. Dwoje ramion 
miękkich, objęły ją z pieszczotą, ue 
sta drżące, mokre od łez, pirzylgnęć 
ły do ręki, a głos słodki zaszeptał: 
„Matuś, wybacz, nie będę więcej!” 

Słońce żegnało już drzewa i kiwiaż 
ty, malując różowe łuny na zacho» 
dzie, potem szary mrok legł na zie 


mię, otulił cmentarz cały, krzyże 1 
obie postacie kobiece, które odejść 
od mogiły drogiej nie miały siły. 


* 
. * 


W cichej, zapadłej wsi ukraińs 
skiej, szesnastolenia  złotowiosa 
dziewczyna : sierota, odenwana od 
wszystkich swoich  majbiliższycit, 
którzy w Polsce zostali, straciwszy 
matkę znalazła pmzystań spokojną, 
pewną, u miejscowego zarządzają: 
cego folwarkiem, jako nauczycielka 
jego trojga dzieci, Pani domu nice 
młoda już i bez wykształcenia, ate 
zacnego serca osoba, pnzygannęła 
mdode, smutne dziewiczę, otoczyw? 
szy ją tmoskliiwą opieką. Dzieci u: 
wielbiały panmę Zosię, słuchały jej 
każdego skiniemia, uczyły się pilnie 
i każde na swój sposób okazywało 
miłość i przywłiązamie młodej naue 
czycielce. Ogromny pank dom sta: 
ry otaczał, a w parku tym dzień 
cały dźwięczały rozbawione głosy 
dzieci, bazmiał śmiech wesoły, ©0= 
raz częściej też, zaglądał tam mło: 
dy student politechniki, pan Karol 
Staniszewski, który odbywał tu 
praktykę i spędzał wiakacje. Złoto- 
wiłosa dziewczyna witała go zarwe 
sze radosnym uśmiechem ust kora: 
lowych ii słodyczą spojnzenia. 

Był dla niej jednym łącznikiem z 
tym innym światem, w którym wy» 
chowała się i «wymosła. Chłopak 
przynosił jej książki, ozytywali ra: 
zem ulubionych poetów, mówili o 
tem wiszystkiem, co bliskie im było 
l drogie. Gdy po spędzonych mie 
łych chwilach wypoczynku pan Kia: 
rol dosiadał kawego wierzchowica i 
ruszał wi pole, szły za nim tęskne 
spojrzenia dziewczyny i gomiły dłuż 
go z po za konarów drzew, nikmą» 
cą postać młodego: chłopca. 


Rodzice pana Karola mieszkali 
we wsi sąsiedniej, syn odwiedzał 
ich często, przed matką, którą ue 


wielbiał, tajemnic nie miał, o złoto» 
wiłosej dziewczynie opowiadał, mó: 
wif, że kocha ją, że wszystkiem mu 
jest, że życia bez niej nie rozumiel 

Dłonie matki gładziły  pieściwie 
płową głowe, przytuloną do jej koz 
lan, oazy z dumą i miłością 'spoczy» 
wały na zgrabmej postaci syna, toż 
nęły wi jego oczach jak niebo czy» 
stych, a z duszy szła modlitwa go> 
rąca do Stwórcy o szczęście uko» 
chanego dziiecka. 
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Wokolło szalała zawierucha, cos 
drżalo w powietrzu, niepokojące 07 
czekiwianie czegoś, co sę stać mu» 
si, targała nerwy, wieści jakieś stąd 
i zowąd dochodziły złowrogie, a w 
starym dworze smuła się cudowna 
pieśń miłości, czystej jak łza, pięk= 
nej jak dusze obojga młodych. 

W cudne, świąteczne dni letnfe, 
jechali oboje w odwiedziny do roz 
dziców, rozsłoneczniał się wówczas 
uśmiech matki i tuliła obie jasne 
głowy kochane w uścisk jeden, roz 
jąc wraz z niemi o złotej pmzyszio= 
ści. 

Wtem grom z jasnego nieba 
wpadł do cichego domu i szczęście, 
marzenia, zburzył! 

Rekonesans polski zawitał do ws, 
bawił niedlugo, a w parę dni poz 
tem, chłopak, jak ongi, gdy matce 
o miłości mówił, klęczał u stóp jej 
i szeptał: 

— Matko, nad życie was kocham, 
ale jechać muszę! Matko, tam o 
wolność Polski walczą, tam krew 
sę leje, tam losy Ojczyzny się wa» 
Zam 
Odjechali wczesnym rankiem, go» 
nil za nim płacz Zochy, szły spoj- 
rzenia matki, bólu i rozpaczy peł 
NE... 

Cisza głucha zapanowała w opue 
szczonym domu, wesele, szczęście 
odeszły, dwie kob'ety smutne. plaz 
cząc zanos:ly modły do Stwórcy, 
czekały wieści! Oj, szły to wieści, 
szły į skrzydły czarnemi nawiewas 
ły smutek i trwogę! „Wojska pole 
skie cofnęły się,  Moskale idą za 
niemi, biją, są już pod Warszae 
wą... 

Trwoga rozpaczna i los jedyna» 
ka, ból i męka tęsknoty, pochyliły 
głowę matki, obsypując ją srebrem 
obticie! Nieraz świt szary i zasła» 
wał ją płaczącą u stóp Ulkrzyżowa» 
nego, z dłońm: załamanemi į rzua 
cał blascki na bladą, wychudzoną 
twanz, na oczy łez pełne i prośby 
serdecznej, ofiarnej. 

Złotowiłosa glówika tuliła s'e wówe 
czas do jej rąk, a głos słodki, koz 
chany, prosił: „Matuś idź spocząc, 
nie płacz tak, nie rozpaczaj. Bóg 
miłosiedzia peen wysłucha nas, 
wróc? nam gol“ 

Nie wrócił! Modlitwy korne, goz 
rące, matki i narzeczonej, zabłąka= 
ły się gdzieś w zaświatach i nie doz 
leciały do stóp Najwyższego... 

List krótki i słowa jak ostrze 
sztyletu, co w mig serce przebija 

„Walczył i zginął jak bohater!“ 


runki 
kobiety, ale co roku, o jednej poz 
rze dnia jednego, spotykały się w 
Zamościu i szły razem, bliskie soz 
bie sercem i bólem, płakać, modlić 
się u najdroższej, z trudem odna- 
lezionej mogiiy. 


Z morza łez i krwi, powstała Pol- 


ska wolna! Orzeł Biały wzniósł się 
w górę, a ci. którzy pęta jego skruz 
szyli, życie za to dając, w ofierze, 
leżeli cisi, niemi w opuszczonych 
mogiłach,,, 


Burza, co przeszła nad światem, 


iczrzuciła po ca'ej polskiej ziemi 
bezdomnych rozbitków życiowych. 
Najszczęśliwsi jeszcze byli ci, któż 
rzy nie szukali tu mogił... 


Ciężka walka o chleba kawał, wa- 
anormalne. rozłączyły obie 


Matuś! 
Usłuchałam Ciebie, wychodzę za 


maż, kocham swego narzeczonego! 
Pobłogosław Najdroższa i życz mi 
szczęścia, tak bardzo cierpiałam! 


Twoja Zocha. 


Tak brzmiały słowa listu, co raz 


w zimowe, mroźne rano, przebiee 
gały kilka 
kobiety, a 
deszczach, 
w barwy 
całą, postać w czerni, sama cicho. 
powoli zdążała na cmentarz w Zaz 
mościu i klękła u stóp Krzyża. Pęż 
ki białych narcyzów i szkarłatnych 
tulipanów 
nej darni mogiły, lecz 
nie ozdobił długich smutnych groz 
bów, które ciszą i milczeniem zda 
się pytały: „Gdzie dziewczyna złoż 
towłosa. co o nas pamiętała, gdzie?“ 
Brzazy płaczki, żdziwiene 
dzione, schyliły warkocze zielone ku 
ziemi, patrza'y ciekawie i szeptały: 


razy smutne oczy siwej 
gdy po zimie długiej, po 
s'ocie, niepogodzie, maj 
cudne przystroił ziemię 


się po zicloż 
żaden już 


rozsypa'y 


zawież 


złotowłosa dziewczyna, 


„Gdzie 


. cé 
gdzie? 


Gdy ziemia uśpiona, w mrokach. 


nocy spoczęła, a gwiazdy w złoci- 
sty, cudny haft niebo utkaly, dwie 
ziemskie smutne gwiazdy, nierucho= 
nie, szklisto zaświcciły na posłaniu z 
białych narcyzów, co mogię stroi- 
ły! Czerwony listek tulipanu, wiat» 
rem porwany, spoczął na zimnem 
już sercu, które bić przestało i pure 
purą swą mówił o krwi serdecznej, 
co przelał za Ojczyznę, 


— Cicho, tu śpiący młody boha: 
er, 
„Janina Olszewska. 


Rozdroże 


I oto — zakończona droga. 

Graniczne wzgórze, nu niem — 
krzyż, Godło śmierci, czy też zwy: 
cięstwa. W każdym razie — kos 
niec, 

W dwie przeciwne strony krzyż 
wyciąga swoje dwa pociemniałe raz 
miona, Rozdroże. 

Na prawo iść, czy na lewa? 
Krzyż, który stoi na końcu dostych= 
czasowej twej drogi — jednako 
wskazuje — tak w tą, jak w tamtą 
stronę. Jak wolisz — cz'owieku? 

Może wolałbyś w prawo, gdybyś 
wiedział. że na lewo nie spotkasz 
nic dobrego. Może chciałbyś w le: 
wo, gdyby ci z tej dregi w prawo 
ogłosił kto, że złego tam n iemało. 
lecz tego nie wiesz — i nikt nic nie 
glosi. Stoisz na rozdrożu. Droga 
twa skończona. 

Nad g'ową twą — 'wysogo — w 
błękitach przestrzeni lecą jakieś 
wielkie ptaki. Lecą wolne, nieskręż 


powane niczem — bez dróg. Lecą, 
jak chcą — niezwiązane żadną droz 
ga 

Z błekitów. ciemniejszych pod 


wieczór, widzą za widnokręgiem 
skryte słońce, którego ty tam — z 
dołu — już dziś nie zobaczysz. I 


widzą, gdzie jest strona, w której 
z za widnokręgów wynurzy się słoń: 
ce na nowy dzień, One widzą i twoz 
je rozdroże, i ścieżki na prawo i na 
lewo — nad któremi wyciąga swe 
popękane ramiona poczerniały 
krzyż. One widzą i wziedzą — jakie 
są te drogi, Lecz jest im to obojęt: 
ne, One lecą bez dróg. 

Ty stoisz na rozdrożu i nie wiesz 
— gdzie, dokąt i jak skieruje cię 
w prawo lub w lewo przypadek al: 
ko domysł... Przeznaczenie, 

Jak w życiu. 

Obmyślisz wszystko, przewidyż 
wać bedziesz wszystkie możliwości, 
na wszystkc przygotowany, idziesz 
po drodze wytkniętej, nakreślonej 
przez siebie. Aż raptem — mimo 
wszystko — coś się załamie, coś 
stanie się nie tak, mimo wszelkich 
twych wysi ków... i stajesz — na 
rozdrożu. Nie poradzisz nic. 

Droga twa skończona. 

Graniczne wzgórze, 
Kizyż. 

Tylko ptaki w błękitach lecą bez 
dróg, 

Ty bez drogi — nie potrafisz, 


na niem 


W. BORAKOWSKI. 


TAY GIO DPNATECĘDORESKJI 
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Wśród pism i książek 


Jcachim Lelewel, BIBLJOGRAFICZ= 
NYCH KSIĄG DWOJE. Nakładem 
Polskiego Amtykwarjatu Naukowego 
Hieromima Wildera w Warszawlie (ul. 
Traugutta 8). 


Dzieło to, które niewatpliwie zainte: 
wesuje miłośników picknej książki i staz 
nowi jedno z najrzadszych źródeł z za: 
kresu bibljografji jest pienwszym eks- 
perymentem wydania  fotografioznego 
wedlug oryginału z lat 1823—1826. Do 
obu tomów: załączono 18 tablic, z. któż 
rych 4 (V, XI, XII i XI) mie były za: 
mieszcezone w pierwszem wydaniu. — 
Książka ta, wydmikowana w niewielkiej 
ilości egzempliparzy stanowić będzie 
wkrótce rzadkość bibijofilską, radzimy 
puzeto pośpieszyć się z jej nabyciem, 


Janina Mortkuwiczowa. ANULKA, 
czyli osiem lat życia dziewczynki, 
Warszawa—Kraków, 1928, nakładem 
Towarzystwa Wydawniczego w War- 


szajwłe. 


„Była raz mała dziewczynka — Amnuie 
ka... Musiała pochylić się nad jej koz 
byską jakaś niewidzialna, dobra wróżka 
i szepnąć jej cudowne zaklęcie, Bo ima: 
czej. trudnoby zrozumieć, dlaczego A: 
nuloe tak dobnze jest na: świecie, dla- 
dzego zawsze się Śmieje i tak często, 
podskakując, puzyśpiewuje sobie: „jaki 
ja mam dobry los, dobry tos!“ I mama 
dziewiczymiki, słysząc tę śpiewkę 
częła sobie przypominać różne chwile 
jej życia, i żeby już nigdy nie zapome 
nieć zapisała sobie wszystko w dzien: 
niozku'”, 

Tak powstała, jak skreśla w słowach 
wstepu, znana autorka dzieł o dzieciach 
i dla dzieci, ta pmzemiła i jedyna w 
swoim rodzaju książka. Stamowić ona 
będzie  imteresującą lekturę zarowno 
dla starszych, jak i dła dziatwy, mzucae 
jąc świetlany promień radości i pogody 
na wspomnienia, które w każdym czy» 


„Zaz 


telniku obudzą te pierwsze, naj- 
szazęśliwsze lata życia. — Książkę 
zdobi piękna karta tytułowa i miłe 
„bazgmoły* z kajetu rysunkowego A- 
nulki. 

Hofmokl-Ostrowski „WYKONAĆ!“, 
Warszawa, 1928, nakładem Towarzy: 


stwa „Dom Książki Plolskiej“, 


Trudno zabierać głos o zagadnieniu. 
ozy słuszną jest kara śmienci, któremu 
poświęcona jest ostatnia książka Hof- 
mokl.Ostrowskiego. Sprawia ta, jak zaz 
zmacza autor w swej przedmowie, była 


tematem mieskończonych dysput prawe 
ników i myślcieli, z których niejeden 
surowo potępił tę sunową sankcję; co 
wieki jednak przeżyła, nie pnzestając 
zajmować najbardziiej oświeconych u- 
mysłów świata. 

Nie mamy zamiaru rozprawiać o mez 
ritum sprawy, która, zgóry pmzyzmaje: 
my. wychodzi poza ramy naszej kome 
petemcji. Trudno, odpowiadamy na 
własnie wiątpiiiwości, dura lex, uważając 
iż jest to jedyna w danym wypadku 
wymówka  pnzed niebezpiecznemi doz 
ciekamiamń, odpowiedź, której nikt mio 
odmawia słuszności, uchyłając czoła 
przed siłą prawa, nawiet, jeśli, stojąc 
na najwyższym szazeblu hiemarchji spoż 
łeczno4połitycznej, jednem słowem moz 
że odsunąć grozę tej bezwątpienia stra: 
szlówej samkcji. 

Inna nas tu rzecz zajmuje, to ware 
tość społecznoditeradka tego dwunaste: 
go tomu „Pamiętników adwokata“, w 
którym mad sensacyjnym nagłówiskiem 
„Wykonać“ widnieje w postaci Sfinksa 
b. naczelnik Państwa, od którego za: 
leżało prawo łaski. 


Wykonać! 
Zgoda, więc i my wykonamy z całą 
beziwizględmością masz wyrok, skazując 


na karę śmierci ten dwunasty tom 
„Pamiętników:”. 

A jako umotywowiamnie tej naszej 
sanikcji odpowiemy krótko, iż autor 


wimien jest: a) przykrego doboru pnzy: 
kładów, które masz obowiązek wazglęz 
dem Ojczyzny ubierają niepotnzebnie 
w mak zapytania, b) że nie wolno, 
zwiłaszdza  prawnikowi,  przyoblekać 
przedstawiicieli sprawiedliwości w szaz 
ty bezmyślnego kata, c Jże nite wolno 
nobić z życia człowieka, brukowej seme 
sacji, 

Bo tak już jest i jeszcze będzie, że 
gdyby nie surowe, a nawet miajsuro w: 
sze sankcje — dezercja, korupcja 1 
zdrada stanu łatwoby mogły się stac 
przyczyną upadku Ojczyzny, dłu kto- 
rej, jako masa narodu. winniśmy doz 
śmatyczmą miłość i ślepą służbę. — 
Ostrożnie z ogniem. bo sensacyjnie roz 
płowszechniana analiza tych dociekań, 
może doprowadzić do wyłamania się 
z pod znaku prawa, a wtedy... 


Z redakcyjnego biurka 


Inwalidzie W, Poraj, G. w Wyszko= 
wie. Rozważania pańskie świadczą o u 
miejętmości orjentewania się wśród po 
ważnych zagadnień społecznych. Fonna 
wyslawiania się mocno szwankuje, wo» 
bec czego „Skarg motoru“, (choć 4 go- 
dzin pracy kosztowały) nie wykonzys 
stamy. Opisywany przez Pana „Centrz 
uozot“ jest niewątjpliwie ciekawą insty: 
tucją, istnieją jednak inne sposoby kon= 
trolowania obwotu zasobami gospodar- 
ozamii kraju, bez potrzeby uciekania się 


do nadzwyczajnych środków rewizji 
składów! 
Naciadkowi w Bydgoszczy. Nie poz 


myśleliśmy na razie o tej sprawiie.' 


Kaczyńskiemu w Warszawie, Przesy* 
łamy, pnzepraszając jednocześnie za 
niedopatrzenie ekspedycji, 

Majorowi Morkowi w Jarocinie. Za: 
liczone do lagoa marca 1928 r. 

Pesymiście, Ludzie, ludzie! Przecież, 
chcąc pisać, trzeba mieć choć jakie ta- 
kie poczucie języka i stylu! Pisze Pan: 
„I w wielkiej ciszy do nocy, co chłomie 
w sobie wsze życie, płynie z głębi ser: 


ca, cicha, pokonna, gorzka modlitwa"... 
Czy Pam zdaje sobie sprawę, że ;noe 
która chłonie wsze życie” to mimowouwz 
na obmzydłiwość, a Panu zapewno dho: 
dziło © wszelkie życie. Niechże więc 
Pan wpienw dobrze podrapie się po 
głowie, zanim Pan zacznie coś pisać. 


Autorowi „Starych dębów*., A więc 
pmzedewszystkiem — Ze starych dg- 
bów, gdyż „2. sta...“ zanadto skmzypi 
i syczy. Pozatem wiersz bardzo serdecze 
ny i miły, jednak nie na poziomie tych 
przeciętnych nawet wymagań, jakie 0: 
bowiązują poezję. 


Amalji. Proszę się nie gniewać. Nie 
oszczędzamy nikogo, o ile zwłaszdza 
nzeczy twórcze są nie na poziomie ta» 
lentu, jednak odpowiadamy zawsze pod 
pseudonimem lub pienwszemi  literame 
nazwiska, by mie zdradzać sprawy piw 
bliicznie. 


I. Płatkowskiemu w Myślenicach, — 
Chętnie skorzystamy z propozycji Ł 
prosimy o nadesłanie dalszych prac, 
które stosownie do życzenia obowiążu» 
jemy się zwrócić, 


Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. 


Redaktor: Eugenjusz Rafalski. 


Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona”. Warszawa, Nowolipie 2. 


TOn TOE R j R a e a == Wh =" ir 
E | a E T CZ | e) AETET Menteg e a [ZMEZUEEMENCEMEMEEMEMEEME 


| ZAKŁADY GRAFICZNE T-WA WYDAWNICZEGO 


| „POLSKA ZJEDNOCZONA” 


PRZYJMUJĄ WSZELKIE ROBOTY, W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 


w 


poyi 


| 

[l 

| TANIO, SZYBKO I ESTETYCZNIE — OTO DEWIZA ZAKŁADÓW, 
RI KTÓRE SUMIENNOŚCIĄ I STARANNOŚCIĄ WYKONYWANYCH 
| ROBÓT ZJEDNAŁY SOBIE POWSZECHNE UZNANIE KLIJENTELI 
f 
K 
[i 
E 


Tene 


mpe] 


ADRES: WARSZAWA, UL. NOWOLIPIE 2, TELEFON 2-96 ;, 


KANTOR OTWARTY OD GODZINY 8-MEJ RANO DO 4-TEJ POPOŁUDNIU 


EUGENE 


BIEZZ FACET FEFTOCE ZW GZM EZEMEEMMEMEEME EFEZ ZTMZMCENZ CEMENT ROMA: 


==> E ER R a BL AZ —_ LLL Z LL2 A E RR —- 
B ZZERZRELEŻDŚLDLLD 2 SSS SS SS || LL ELLL. LBLŚŹ. 2 ZZEDEL " 


| PRENUMERUJCIE DLA DZIECI! PRENUMERUJCIE DLA DZIECI! 


(| 
KSIAŻKI Różowe j [ĄSIAŻKI BŁĘKITNE 


TOM W OPRAWIE W PRENUMERACIE ZŁ. 1.— 


= $ 


= 


ŻZLŁLŚCELL 


UKAZUJĄ SIĘ CO TYDZIEŃ — RAZ „RÓŻOWA“, RAZ „BŁĘKIT- 
NA“. BOGATO ILUSTROWANE. ZYSKAŁY POWSZECHNE UZNA- 
NIE KRYTYKI. SĄ BARDZO LUBIANE PRZEZ DZIECI I MŁODZIEŻ 
KTO DBA O WYCHOWANIE DZIECKA, NIE POWINIEN SKĄPIĆ NA DOBRE I POŻYTECZNE KSIĄŻKI 


Adres Redakcji: WARSZAWA, Krakowskie Przedmieście 9, Skrzynka pocztowa lo 723. 
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——- Jak zachować świeżą i piękną cere! —— 


Każda z Pań pragnęłaby zawsze wyglądać świeżo : pię- 
knie. Niema w tem nic dziwnego, że Panie starają się 
powstrzymać okrutne działanie czasu. Używają w tym 
celu różnych środków. Musimy wszakże przestrzec Was, 
Nadobne Czytelniczki, żebyście były bardzo ostrożne 
w swoich zabiegach odmładzających. Tylko poważna fa- 
bryka potrafi dać Wam artykuł wypróbowany i naprawdę 
skuteczny, ponieważ wytwarza go pod kierunkiem naj- 
lepszych lekarzy-specjalistów. Takim właśnie środkiem 
jest „„Płyn-SIMI** — Berlińskiego Laboratorjum Kosme- 
tycznego. „„Płyn-SIMI'* usuwa zużyte soki z naszej 
skóry i powoduje wzmożony dopływ świeżej limfy z głęb- 
szych tkanek podskórnych, przez co skóra nasza bardzo 
szybko ożywia się i odmładza, giną wszelkie fałdy, 
zmarszczki, wągry itp. „Płyn-SIMI'* można polecić, 
jako preparat istotnie pierwszorzędnej wartości. Dr. R 


Do nabycia w składach aptecznych I perfumerjach. Cena flak. zł. 5.50. Generalne 


przedstawicieistwo na Polskę: Zakł. przem.-chem farm. „PROTON:, 
| ul Św. Stanisława, 9 — 11, tei. 203-34 
a Z 


Warszawa, 


BOŻE NARODZENIE spę; 
dzisz wesoło, wypisując kolea 
kcję ciekawych sztuk magi: 
cznych za zł, 5. — Warszawa, 
ul, Solec 48, m. 9, W. Janis 
szewski. 


OSTRZEŻENIE! Imienna ak: 
cja Banku Polskiego, Roma: 
na  Stochła, grzecznościowo 
pożyczona w sierpniu 1925 r. 
Wład. Jasinowskiemu, b. nau» 
czycielowi w Dobromyślu, obez 
cnie zamieszkałemu we Lwo» 
wie, dotychczas nie została 
zwrócona, Ostrzegam przed 
jej nabyciem, gdyż jest moją 
własnością, R. Stochel, kier. 
szkoły pow. w Dziewiątkowłe 
czach, a 
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Kasetki Gwiazdkowe Elida 


wyróżniają się przez swą 
elegancję i praktyczność. 
Ofiarowując je, spełnicie 
skryte życzenie każdej ko- 
biety. Nic bowiem nie 
ucieszy jej tak, jak wy- NZ, 
tworna kasetka niezrów= | DR 
nanych wyrobów Elida. 
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